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Warszawa, NIEDZIELA 6 Lipca 1930 r. 


PO OŚMIU 
DNIACH 


(, Kongres Krakowski odbył się ty- 
dzień temu. Przez cały czas ubiegły 
trwał bez przerwy „ogień huragano- 
wy" prasy „sanacyjnej” i „komunika- 
tów” urzędowych gabinetu p. Sław- 
ka. Nie sposób ani streszczać, ani o- 
jceniać wszystkich obelg i oskarżeń, 
INie warto zajmować się dłużej ,sen- 
sacją” na temat procesu przywódców 
4 * albo śmiesznemi szy- 
kanami biurokratów, chcących na- 
gwałt przypodobać się chwilowym 
władcom. Rachunki wystawimy w 
przyszłości. 

Dzisiaj chcielibyśmy uwypuklić sa- 
ma istotę zagadnienia. 

„Gazeta Polska“, „Czas*, „Dzień 
Polski”, „Słowo'* wileńskie rozdzie- 
rają szaty z powodu tego ustępu u- 
chwał a, eT mówi o p. 
Prezydencie Rzeczypospolitej. 

To „rozdzieranie szat” robi wraże- 
|nie głęboko nieszczere. Grzech pier- 
worodny bowiem ,pomajowego” sys- 
deck rządzenia polega na rzeczy bar- 
dzo prostej: 
system nie zdobył władzy w drodze 

legalnej, 


Tu jest najsłabsza jego strona. 

„Oburzenie moralne” pism konser- 
watywnych i „sanacyjnych”, wynika- 
jące rzekomo z chęci obrony powa- 
gi urzędu Głowy Państwa, nabiera 
cech ką 


śmiesznego cynizmu, 
jeżeń ktoś przypomni, że przecie 


drugi Prezydent Rzeczypospolitej u- 
stąpił w maju r. 1926... nie z własnej 


„Grożenie” przywódcom „Centro- 
lewu”, manifestującym 
| w obronie Prawa, 
art. 65 austrjackiego Kodeksu Kar- 
nego jest w ustach p. Sławka i pod 
piórem dziennikarzy ssanacyjnych” 
czemś.... AA 

trudnem do określenia, 

[gdy się zważy, że nie uległy jeszcze 
przedawnieniu przepisy art. 99 rosyj- 
skiego Kodeksu Karnego w zastoso- 
waniu do twórców i organizatorów 
przewrotu majowego. 

Spór pomiędzy „sanacją” a opozy- 
tją demokratyczną leży w zupełnie 


innej płaszczyźnie 

niż dyskusje o.. kodeksie monarchii 
Habsburgów. Chodzi o to, czy prze- 
wrót zdołał w ciągu czterech lat 
k usprawiedliwić | 
społecznie, gospodarczo, politycznie, 
moralnie swoje powstanie i swój 
przebieg? Czy zdołał usprawiedliwić 
walkę: bratobójczą na ulicach War- 
'szawy i wszelkie, wynikające stąd 
konsekwencje? 

Kongres Krakowski stwierdza, że 

nie zdołał. 

|, W. dziedzinie gospodarczej dykta- 
Itura faktyczna p. marsz. Piłsudskie- 


go dała w rezultacie te formy 


kryzysu gospodarczego, 
|które przeżywamy. W dziedzinie 
| ej otrzymaliśmy — zamiast 
utrwalenia władzy — ai 


powiększoną do granic ostatecznych, 
O dziedzinie moralnej lepiej nie mó- 


wić, Nie będziemy też powtarzali 
naszej oceny skutków. 
„interpretacji* prawno - konstytu- 
cyjnych 
p. Stanisława Cara. 
Wszystko to razem wzięte daje w 
sumie 
atmosferę 
Kongresu krakowskiego. Dochodzą 
zaś do tego momenty społeczno-kla- 
sowe, ale inaczej pojmowane, niż to 
sobie wyobraża prasa „sanacyjna”, 


Polska — po odzyskaniu Niepo- 


dległości — stanęła wobec szeregu 
kołosalnych zagadnień, 
<domasaiacych się rozwiązania, Fala 


Akademia Młodzieży Robotniczej 
DZIŚ, O G. 4 PP. W SALI DOMU Z.Z.K PRZY UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20. 


MŁODE TOWARZYSZKI! 
MŁODZI TOWARZYSZE! 


Spotkanie warszawskie 
"> MŁODZIEŻY T. U. R. 


zostało zakazane. 
Akademja odbędzie się jednak o godz. 


4-ej po poł, w sali Domu ZZK. przy ul, 
Czerwonego Krzyża 20. 
Przybywajcie na Akademię! 
ROBOTNICY I ROBOTNIE ! 


Wzywamy Was do udziału ze sztan- 
darami na AKADEMJI MŁODZIEŻY 


ROBOTNICZEJ w dniu 6 lipca o godz. 
4 popoł. w sali Ateneum przy ul. Czer- 


wonego Krzyża 20. 
WARSZ, OKRĘG KOM. P.P.S. 


WYDZIAŁ RADY ZW. ZAW 
m. WARSZAWY. 


PODAT 


Strzał w Łobzowiance 
Zamach na tow. Hermana Libermana 


Od kilku dni prasa zajmuje się 

sprawą 

„tajemniczego“ strzału 
w kawiarni „Łobzowiance* w War- 
szawie, w piątek dn, 27 czerwca. ' 

Nie pisaliśmy dotąd o tym strzale 
ani słowa, chcieliśmy bowiem zebrać 
wszelkie możliwe wiadomości. 

Rzecz wyglądała następująco: 
_W dn. 27 czerwca przy stoliku w 
kawiarni „Łobzowianka* w Warsza- 
wie przy ul. Aleje Ujazdowskie sie- 
dział tow. 

Herman Liberman; 
jeden z sąsiednich stolików zajęli pp. 
Przeworscy (ojciec i córka). 

Była godz. 11 w nocy. Orkiestra 
wykonywała zwykłe produkcje. Na- 
gle panna sł 

Antonina Przeworska 
poczuła ostry ból w lewej dłoni i 
krew poczęła obficie sączyć się z je- 
dnej i z drugiej strony. 


s 


MAA aE aj 


Widząc to od jednego z sąsiednich 
stołów natychmiast zbliżyło się do p. 
Przeworskiej kilka osób między in- 
nemi lekarz dr. Rubinstein. który 
począł opatrywać zranioną rękę po- 
czem p. Przeworski z córką opuścili 
„Łobzowiankę”, by udać się na Po- 
gotowie. 

P, dr. Rubinstein na miejscu skon- 
statował, że ręka p. Przeworskiej zo- 
stała przestrzelona, o czem mówił 
dość głośno—tak, że przy sąsiednich 
stolikach to słyszano. Zaczęto poszu- 
kiwać kuli. 

Odgłosu strzału nikt prawie nie 
słyszał z powodu głośnej orkiestry; 
oraz silnego głośnika radjowego; 
strzał był dany zdaleka, ponieważ 
nabój—po przebiciu ramienia p. Prze- 
worskiej — upadł na piasek, a więc 
siła „wyrzucenia została już wyczer- 
pana. Tow. Liberman siedział dokła- 


dnie: 
linji strzału; 


WE MA 
gdyby p. Przeworska nie była pod- 


niosła ręki, by wziąć ze stolika 
szklankę, kula prawdopodobnie tra- 
fiłaby w tow. Libermana. 

Teorja, jakoby chodziło o przy- 
padkowy strzał z floweru, jest wy- 
kluczona, gdyż kula, którą następnie 
znaleziono w żwirze, okazała się ku- 
lą z browninga kalibru 7.65. | 

Wszystko to wskazuje na to, że mie- 
liśmy do czynienia z zamachem na 


tow. Hermana Libermana 
w przededniu Kongresu Krakowskie- 


go. 
Kul Śledztwo 


trwa... 


oddano policji. 
++ 


* 
Przypomnieć należy, że już w cza- 
sie rozprawy min. wicza tow. 


Liberman otrzymywał listy z pogróż- 


kami, w których mu zapowiadano, że 
śmierć spotka go. w momencie, kiedy 
będzie się najmniej tego spodziewał. 
Pogróżki te powtarzały się do ostat- 
nich czasów. r 


O Stany Zjednoczone Europy 


Paryż, 5 lipca. (PAT). 


5 Zaczynają 
napływać odpowiedzi 


na memorjał 


li obecnej większość krajów europej- 
skich. Projekt ten przypuszcza, że 


Brianda, Przyznać należy że nie są į kraje demokratyczne pozbawione są 


one tak entuzjastyczne, jak tego o- 
czekiwano. Ostatnia odpowiedź rzą- 
du holenderskiego twierdzi, że śgunt 
dla powzięcia postanowienia nie jest 
jeszcze przygotowany. Projekt fede- 
racji europejskiej — oświadcza w „Fi- 
garo" Andre Chaumeix — stanowi 
istotnie koncepcję, która razi w chwi- 


! wszelkiego imperjalizmu i wszelkiego 


poczucia indywidualistycznego oraz 
że różne narody dojrzały dostatecz- 
nie aby módz udzielać specjalnych 
stawek celnych, o których mowa w 
projekcie federacji. Projekt ten prze- 
widuje, że wszystkie narody i rządy 
europejskie przyjmują statut nowej 
' Europy. Jest to gruba omyłka. Uczu- 


cia solidarności międzynarodowej, 
którą głosi Francja, obce są, nieste- 
ty, większości innych narodów euro- 
pejskich. Wszędzie daje się zauważyć 
silny prąd na rzecz protekcjonizmu. 
Stany Zjednoczone dały niedawno 
najlepszy dowód tego. Poszczególne 
rządy posługują się internacjonaliz- 
mem, kiedy jest to im na rękę, lecz 
w gruncie rzeczy są one nastrojone 
nacjonalistycznie, - 


Spisek monarchistyczny 


Paryż, 5 lipca. (ATE) Z Lizbony do- 
noszą o wykryciu sprzysiężenia monar- 


chistycznego. Aresztowano 5 osób, oraz 
skoniiskowano wiele ważnych dokumen- 


I tów. 


Po Kongresie komunistycznym 


Ryga, 5 lipca. (ATE) Uchwała 16 kon- 
gresu partji komunistycznej, aprobująca 
politykę Stalina i będąca pozornie zwy- 
cięstwem jego nad opozycją, nie znala- 
zła żadnego oddźwięku w kraju, „Kras- 
naja Gazieta”, „Komunist”*, oraz inne 
dzienniki sowieckie donoszą o nowych 


wystąpieniach opozycji prawicowej, 
zwłaszcza na prowincji, W Mikołajewie, 
na Ukrainie opozycjoniści rozrzucili 
wśród robotników stoczni ulotki z cha- 
rakterystycznem hasłem powrotu do Le- 
nina. Również z innych miast donoszą 
o szerokiej agitacji, prowadzonej przez 
opozycjonistów pod tem hasłem. Według 


twierdzenia opozycjonistów, Stalin do- 
puścił się wykrzywienia zasad Lenina i 
to jest przyczyną przesilenia gospodar- 
czego. Należy więc zmienić dotychcza- 
sowe kierownictwo partji, usunąć Stali- 
na i powrócić do polityki, którą prowa- 
dził Lenin. 


Na Ukrainie sowieckiejchłopi buntują się 


Ryga, 5 lipca. (ATE). W okręgu 
Szewczenkowskim w kilku wsiach 
podpalono miejscowe komuny rolne. 
We wsi Kałenyki tłum włościan wtar- 


POPAPRERYĄ gi 


ludowa lat 1918 — 1920 popchnęła 
życie polskie w kierunku  określo- 
nych ; 

í reform społecznych 
w mieście i na wsi. Mnóstwo przy- 


czyn złożyło się w latach 1920—1925 
ną zahamowanie 


wielu kroków. 


podjętych w „epoce burzy”, Ale 
przyczyny te leżały bądź jak bądź w 
realnych trudnościach gospodar- 
czych i w realnym układzie sił spo- 
łecznych. 


śnął do komuny rolnej Iskra”, w któ- 
rej odbywało się zebranie komunis- 
tyczne. Chłopi strzelali z karabinów 
do uciekających komunistów. Trzech 
komunistów zostało zabitych, kilku 


„Przewrót rozkołysał nadzieje, za- 
wiódł nadzieje i nie umiał dać 
| nic wzamian; 
ani innego planu, ani innej ideolo- 
gji, ani nawet żadnej innej nadziei, 
W wyniku użyskaliśmy % 
ogromne zaostrzenie 
konfliktów społecznych, powiększane 
ustawicznie na skutek aroganckiego i 


naiwnie prowokacyjnego postępowa- 
nia „sanacyjnych” kapitalistów i zie- 


mian. 
Tu było „drugie oblicze‘, oblicze 


społeczne, Kongresu Krakowskiego. 


„nie panúje:już nad kierownicą, = 


rannych. Tłum podpalił zabudowania 
komuny. Następnego dnia znalezio- 
no w lesie prezesa komuny Buraw- 
skiego, powieszonego na drzewie. 


4 


Obóz „sanacyjny” tego wszystkie- 
go nie rozumie, albo udaje, że nie ro- 
zumie. Jego reagowanie na Kongres 
była KAŻ AI 

egzaminem A i 
z dojrzałości dziejowej, z umiejętno- 
ści rzeczowego „podchodzenia“ do 
zjawisk polskiego życia zbiorowego. 

Egzamin wypadł fatalnie. I tak to 
odczuło instynktownie społeczeństwo, 


Szofer 


/ tego samochodu ” 


KONTO CZEKOWE w P. K. O. 


"ROK XXXVI 


NIECH ŻYJE 


SOCJALIZM ! 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 176-70. c 
DYREKCJA — tel. 120-15. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 173-43. 
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CENA NUMERU ZO GROSZY 


C.K.W. P.P.S. 


W środę, dnia 9-go lipca, o godz. 5-ej 
po poł. odbędzie się posiedzenie C. K. W, 
P, P, S. w lokalu Z, P. P. S, w Sejmie. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
A MŁODZIEŻ ROBOTNICZA 


Artykulik tow. J. Żerkowskiego był 
napisany przed otrzymaniem wiadomo- 
ści o zakazie spotkania Młodzieży T. U. 
R. Ogłaszamy go jednak z małemi 
zmianami, gdyż myśli w nim zawarte nie 
zależą od zakazów chwilowych przedstąe 
wicieli administracji. 

Red. 

W dniu 6-ym lipca ulice Warszawy 
zapełnić się miały wesołym pośwarem 
Waszych głosów. Młodzieży Robotnicza. 
Dla wspólnej wymiany myśli i przeglądu 
sił mieliście ciągnąć tutaj. Silni poczu- 
ciem solidarności i młodym zapałem za- 
dokumentować chcieliście wiarę w swe 
jutro. Bo jutro istotnie do Was należy. 
My wszyscy dojrzali, walczący na róż- 
nych odcinkach społecznych i politycz- 
nych z radością patrzymy na Wasze sze- 
regi, czerpiąc z nich sami wiarę i otu- 
chę. 

I chcemy widzieć Was i tę radość Wa- 
szą mieć wszędy, we wszystkich komór” 
kach naszych organizacji społecznych, o- 
światowych i gospodarczych. I chcemy 
ze swej strony trudności piętrzące się 
przed wami usuwać, pomagać w pracy 
waszych zespołów oświatowych, w sa- 
mokształceniu jednostek, wskazywać 
wam na niejedno zadanie, co jeszcze 
przed oczyma waszemi stoi zakryte, Ba 
myśl ludzka wciąż pędzi naprzód, wy- 


twarzając nowe środki walki, zdobycze 


i nowe wartości. . 


I oto my, spółdzielcy, pragniemy wa” 
sze młode, pełne zapału dusze widzieć 
oddane sprawie spółdzielczej, temu za- 
poznanemu dotychczas  „kopciuszkowi'* 
ruchu robotniczego. Sprawa to Wasza, 
gdyż sprawa Jutra. Sprawa to wielka, 
bo zadaniem jej przeobrażenie indywi- 
dualnej kapitalistycznej gospodarki w. 
formę doskonalszą, zbiorową, socjalisty« 
czną. 


W Was pragniemy widzieć młodych 
bojowników o nią. naszych przyszłych 
następców, realizujących przez spół- 
dzielczość sprawiedliwy ustrój społecz 
ny. 

Z radością ujrzymy Was w szeregach 
naszej starszej braci spółdzielczej przy 
pracy społeczno - oświatowej i propagan- 
dystycznej. Dziedzina ta z natury rzeczy 
daje szerokie pole inicjatywy dla mło- 
dzieży. Przy waszym współudziale roz- 
brzmieją w spółdzielniach silniejszem ży- 
ciem wszelkie pogadanńi, odczyty, chóry, 
zebrania towarzyskie, czytelnie, bibljo« 
teki, wycieczki, kluby sportowe i t. p. 

Wy zaś ze swej strony wciągnięci w 
orbitę prac — zapoznacie się bliżej ze 
spółdzielczością i ukochacie jej ideę. 

Witamy Was całem sercem, Młodzi 
Towarzysze i sprawę spółdzielczą sta- 
wiamy, jako nieodzowne poczynanie ną 
gruncie Waszego Młodego Życia, 


Jan Żerkowski. 
IRR RR REE N EE D ODA 


JAK TO BYŁO 
W CHRZANOWIE ? 


Z Chrzanowa miała w niedzielę rano 
wyruszyć grupa robotników w liczbie 
200 osób na Kongres do Krakowa. Zwy- 
czajem przyjętym tego dnia w całym 
szeregu innych miejscowości w Polsce, 
policja pod jakimś pretekstem nie po- 
zwoliła robotnikom na wyjazd do Chrza- 
nowa. 

Wracając do miasta, robotnicy dowie- 
dzieli się o wiecu B, B., który miał o tej 
porze odbyć się na jednym z placów, 
Poszli więc gremjalnie na wiec. 

Wiecujący poseł—,sanator" na wi- 
dok tak licznej grupy słuchaczów, ja- 
kiej jaż dawno na swoim wiecu nie wi- 


| dział, przeląkł się i sam interwenjował 
i| u policji, aby robotnikom pozwolono na 
||zwyjazd do Krakowa. 


, 


EE Str. 2 
„ZDARZENIA i LUDZIE 


AMERYKA W ROSJI 


INŻYNIER AMERYKAŃSKI 
BUDUJE PRZEMYSŁ SOWIECKI. 


Dwa olbrzymy, dwa wielkie pań- 
stwa, obejmujące całe konfynenty, 
dwie potęgi gospodarcze o niezmie- 
,rzonych bogactwach naturalnych: 
Stany Zjednoczone i Rosja Sowiecka 
— podały sobie ręce. 

Skrajna „prawica“ w rodzinie na- 
rodów, ultra - kapitalistyczne i indy- 
widualistyczne Stany Zjednoczone, 
śdzie kapitał broni się wszelkiemi si- 

. fami przed najsłabszemi próbami go- 
spodarki społecznej, a nawet gmin- 
„nej, zasilają dziś najlepiej wyszko- 
lonymi fachowcami swymi najskraj- 
niejszą „lewicę“ wśród państw — 
Rosję Sowiecką, której cała gospo- 
darka podlega dyktaturze partji ko- 
munistycznej i gdzie tak pilnie strze- 
żona w Ameryce zasada inicjatywy 
prywatnej uznawana jest za grzech 
główny. 

(_ Nowy najazd idzie na Moskwę. 
Państwowe hotele moskiewskie pełne 
są cudzoziemców o typowym wyślą- 
dzie amerykańskim. Są to inżyniero- 
wie, zaproszeni przez Rząd Sowiec- 
ki. Mają oni dopomóc w przeprowa- 
dzeniu „piatiletki'. Mają Sowietom 
stworzyć konały 
przemysł. 

Nowe wielkie budowle. 

Najwięcej tych inżynierów amery- 
kańskich osiedliło się pod Swerdłow- 
skiem, dawnym  Ekaterinburgiem, w 
górach Uralskich. Są tam bogate 
złoża żelaza i węgla, marmuru i śra- 
nitu, dokoła wielkie lasy. O kilka 

kilometrów od Swerdłowska wyrasta 
w puszczy nowe miasto fabryk i ko- 
palń. a granitu H pernai erak 
wspaniałe gmachy, w których ze- 
środkowana ma być wytwórczość 
maszyn. Z granitu i cementu powstaje 
również osiedle dla robotników. 

| Nadzór nas budową mają Amery- 
kanie, i urządzenie fabryk będzie a- 
merykańskie, dopóki Rosja sama nie 
będzie produkowała _ najdoskonal- 
szych warsztatów budowy maszyn. 
Osiedle to nazywa się pięknie „Urał- 
maszynstroj..."" 

, _ O jakie 300 kilometrów na południe 
od Swierdłowska, w okolicy Czelia- 
bińska, inna znowu ekipa amerykań- 
skich inżynierów buduje wielką ta- 
A iaie 1 50 tys. pok 
60-konnych ma 6 wypuszczanyc. 
z0acł Osiedle robotnicze obliczone 
fest na 40 tys. ludzi. 

Pod Niżnim-Nowgorodem, znanem 
miastem jarmarcznem, w Sormowie 
Amerykanie przebudowują i „racjo- 
nalizują“ wielkie zakłady budowy 
mosłów i stocznie rzeczne na Wołdze. 

W pe Sormowa ma powstać 
łabryka samochodów Forda, kosztem 

50 miljonów dolarów, dla budowy 
'140 tys. wozów rocznie. 

| Na południu, nad Dnieprem, w 
1932 roku ma być gotowa stacja hy- 
droelektryczna kosztem 100 milj. do- 
larów. I tam kierują budową Amery- 


me. 
W innym jeszcze okręgu, w słyn- 


| nowej na mnie napaści. 


i 


| leży wedle jakiegoś 


Za kilka dni ma się odbyć w Lon- 
dynie Zjazd kolejny. 
Unji Międzyparlamentarnej. 
Delegacja „tm dari z przed- 
stawicieli wszystkich stronnictw, po- 
winnaby wyjechać za tydzień, Wczo- 
raj właśnie Ministerjum Spraw Za- 
granicznych zawiadomiło sekretarjat 
polskiej grupy Unji że delegacja 
nie otrzyma 
rtów- t. zw. półdyplomatycz- 
bę ża których korzystały dotąd de- 
legacje na. Zjazdy Uniji. 
Gdyby Ministerjum Spraw Zagra- 


„ROBOTNIK“, niedziela 6 lipca 1930 r. 


CZY POLSKA BĘDZIE REPREZENTOWANA 
NA ZJEŹDZIE UNJI MĘDZYPARLAMENTARNEJ 
W LONDYNIE 


nicznych uprzedziło było zawczasu 
Sekretarjat Unji o takiej swojej de- 
cyzji, — można byłoby starać się o 
paszporty zwykłe. W danych warun- 
kach mamy do czynienia poprostu 
ze zwykłą szykaną, 
tem dziwaczniejszą, że chodzi o in- 
teresy ogólno - państwowe, a wcale 
nie „sejmowe'”' specjalnie. 
W poniedziałek o g. 12 w południe 
odbędzie się 
posiedzenie Zarządu 
Unji wraz z delegacją, celem rozwa- 


żenia wytworzonej sytuacji. 


List do Redakcji 


Szanowny Redaktorze! 
Artykuł mój, umieszczony wczoraj 
w pańskiem piśmie, dał powód do 
Mianowicie 
dzisiejsza „Gazeta Polska" zarzuca 
mi znieważenie sądów polskich, do- 
patrując się go w ustępie: „nie mam 


nowoczesny | jednak zwyczaju tracić czas na o- 


bronę swojej osoby, zwłaszcza w są- 
dach, których wyroki są sformowane 
przed rozpoczęciem sprawy“. Redak- 
cja „Gazety Polskiej“ dodaje od sie- 
„bie: „Słowa te, być może, czytać na- 
szczególnego 
klucza masońskiego. Czytane jednak 
poprostu, wedle zwykłego sensu ludz- 
kiego, brzmią jak urągowisko z powa- 
gi sądów polskich“. 

Niestety, w tej właśnie redakcji nie 
były czytane ani ze zwykłym sensem 
ludzkim, ani ze szczyptą dobrej wo- 
li, jakie się ma prawo wymagać na- 
wet od przeciwnika. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że słowa moje umieszczone w 
ustępie, poświęconym p. Boguszew- 
skiemu, stosują się tylko do niego i 
do jego przyjaciół politycznych. 
Istotnie, nie spodziewano się od nich 
sprawiedliwej oceny, zaślepia ich bo- 
wiem nienawiść i fanatyzm; dlatego 
też o zdanie ich nie dbam, a sądowi 
ich się nie poddam. O sądach pań- 
stwowych pisałem na początku arty- 
kutu, wspominając o zamierzonem 
pociągnięciu mnie do odpowiedzialno- 
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zem odbyłoby się to na sali sądowej, 


której dostojna atmosłera podnosi 
dyskusję na najwyższy poziom, mo- 
żnaby się z tego tylko szczerze cie 
szyć... czekamy, nawet dość niecier- 
pliwie czekamy”. 

Jeżeli podnoszę tę sprawę, to nie 
dla dyskusji, którą z tymi panami u- 
ważam za bezcelową i całkiem bez- 
płodną, ale dla przygwożdżenia me- 
tod jawnego przekręcenia słów dru- 
giej strony, uprawianej z taką lubo- 
ścią w zie „sanacji“. „Gazeta 
Polska“ wyraża mniemanie, że ośmie- 
lam się znieważać sądownictwo, ko- 
rzystając z przywileju nietykalności, 
jako członek Trybunału Stanu. Słów 
swoich nie cofam i za nie kryć się nie 
zamierzam. Kiedy dojdzie do spra- 
wy sądowej, uczynię wszystko, co bę- 
dzie w mojej mocy leżało, abym zo- 
stał sądom wydany. W r. 1924, kie- 
dym się gorzko wyraził o niektórych 
wwrokach Sądów polskich, co mi z ta- 
ką lubością przypomina nie po raz 
pierwszy „Gazeta Polska“, zgłosiłem 
się bezzwłocznie do prokuratora Są- 
du Okręgowego w Warszawie, skła- 
dając tekst swego przemówienia i u- 
przedzając o zamierzonym wyjeździe 
z kraju. To było wszystko, co byłem 
obowiązany uczynić. Nie mam zwy- 
czaju ani chować się vorzed odpowie- 
dzialnością, ani przekręcać cudzych 
słów. Słów panów z „sanacji“ nie 
potrzeba zresztą przekręcać: takie, 
jakie są, są aż nadto wymowne. 


Łączę uścisk dłoni i pozdrowienie 
STANISŁAW THUGUTT. 
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nej osadzie włókienniczej, Iwanowo” 
Wozniesiensku trzy nowe wielkie fa- 
bryki powstały w ciągu ostatnich lat 
według amerykańskich planów. 

Tych kilka przykładów zaczerpnę- 
liśmy ze źródeł amerykańskich — nie 
sowieckich. Amerykańscy inżyniero- 
wie zapewniają swoich rodaków w 
Stanach, że te wszystkie projekty bę- 
dą wykonane i że „piatiletka“ w zna- 
cznym stopniu stanie się rzeczywi- 
stością. 


Rewolucja w Łodzi 
22-24 czerwca 1905 roku 
(W dwudziestą piątą rocznicę). 


Przyszły historyk rewołucji 1905 ro- 
ku zaznaczy dwa epizody, które swemi 
rozmiarami przekroczyły ramy zwy- 
kłych zaburzeń rewolucyjnych. Jednym 
z tych epizodów było powstanie zbroj- 
ne w okręgu Ostrowiec—Starachowice, 
powstanie o charakterze lokalnym i ra- 
czej przypadkowe, gdyż oparte na myl- 
nem przypuszczeniu, że akcja podobna 
rozwija się równocześnie w całym kra- 
ju Drugiem ważnem wydarzeniem były 
wielkie zaburzenia rewolucyjne w łodzi 
w końcu czerwca 1905 r., zwane przez 
niektórych łódzkiem powstaniem zbroj- 
nem. . 

W 1905 roku Łódź była terenem nie- 
ustannego fermentu. Po zajściach pierw- 
szomajowych, gdy wojsko strzelało do 
tłumu, szukającego schronienia w kos- 
ciele św. Krzyża, nastrój rewolucyjny 
spotęgował się bardzo, 

W ciągu maja przeszła przez Łódź we 
wszystkich niemal gałęziach przemysła 
silna fala strajkowa, która osiągnęła 
„maximum w połowie czerwca. 

Fabrykanci, chcąc złamać strajk, za- 
mykali fabryki na czas nieograniczony, 
ico jeszcze bardziej powiększało wrzenie, 

-~ Przy takim nastroju umysłów w dniu 18 
czerwca doszło do starcia robotników 
z patrolem dragonów. 

Robotnicy wracali z majówki PPS-o- 
wej w Łagiewnikach. W drodze dołą- 
czyli się do nich robotnicy, wracający 
z majówki esdeckiej. Uformował się po- 
chód, który na rogu ul. Łagiewnickiej 
„i Młynarskiej spotkał się z siinym pa- 
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trolem dragonów. 

Według relacji ze źródeł PPS-owych, 
patrol m iał napaść na demonstrantów 
znienacka. Komunikat urzędowy rosyj- 
ski, wydany w dwa tygodnie po wypad- 
kach, głosi natomiast, że z rozpraszane- 
go tłumu padł strzał do dragonów, w od- 
powiedzi na co dano salwę. Dziesięć 
osób zostało zabitych, a kilkadziesiąt 
rannych, w tej liczbie dwuletnie dziecko, 

W dwa dni później, 20 czerwca, odbył 
się uroczysty pogrzeb ołiar, połączony 
z manifestacją. Był to wyłącznie po- 
śrzeb zabitych chrześcijan. Zwłoki ży- 
dowskie policja zabrała i pochowała po- 
tajemnie, aby uniknąć zapowiedzianego 
na dzień następny ponownego manife- 
stacyjnego pogrzebu. 

W pogrzebie wzięło udział 25 do 30 
tysięcy ludzi. Niesiomo 11 sztandarów, 
w tem większość PPSowskich, 3 S, D., 
parę „Bundowskich”, 

Wojsko zagradzało przejścia z bocz- 
nych ulic, lecz nigdzie czynnie nie wy- 
stąpiło. A 

Na cmentarzu wygłoszono wiele re- 
wolucyjnych mów przeciw rządowi. 

Pogrzebu, który miał się odbyć naza- 
jutrz, nie odwołano. Podczas gdy w dniu 
20 czerwca robotnikom udało się z wiel- 
ką trudnością, mimo przeszkód policyj- 
nych, zgromadzić w jedno miejsce 5 tru- 
mien, 21 czerwca nie udało się tego u- 
czynić. Ani jednych zwłok nie znalezio- 
no, Postanowiono więc, zamiast pogrze- 
bu, urządzić manifestację żałobną. 

W dniu tym (21 czerwca) doszło do 


| 


Amerykanie w Rosji są płatni 
przez Sowiety, i to bardzo dobrze 
płatni. Budują, za to otrzymują 
zapłatę. Nie obchodzi ich nic, czyim 
kosztem powstają te fabryki i war- 
sztaty i czy będą one po wykończeniu 
prowadzone rozumnie i z korzyścią. 
A nad tem przecież warto się zasta- 
Nowić... 

W następnym feljetonie pomówimy 
o tem. ) 

J. 8. 


krwawej rzezi. Pochód żałobny rozwi- 
nął się na Starym Rynku i przez Nowy 
Rynek skierował się w ulicę Piotrkow- 
ską. 

Tłum wzrastał z każdą minutą. 

Z początku policja nie stawiała żad- 
mych przeszkód i mogło się zdawać, że 
będzie utrzymany aż do końca pokojo- 
wy charakter demonstracji. 

Gdy pochód, przeszedłszy niemal ca- 
łą ulicę Piotrkowską, dostał się do tej 
jej części, w której przeważa ludność 
robotnicza, niespodziewanie na rogu 
Piotrkowskiej i ul. Karola padł strzał 
znienacka w kierunku tłumu. 

Powstała straszna panika. W tej chwi- 
li pojawili się po obu stronach pochodu 
ukryci w zasadzce kozacy i poczęli 
strzelać do tłumu. 

Była to istna rzeź. Zabijano uciekają- 
cych i chowających się w bramach. Nie 
było dokąd uciekać, gdyż z przodu i ty- 
łu pochodu ukazało się wojsko. 

Według prasy socjalistycznej, padło 
wówczas na ulicy Piotrkowskiej i w jej 
sąsiedztwie 18 zabitych i 100 rannych. 
Według komunikatu urzędowego było 
tylko 12 zabitych i 18 rannych od kul, 
a wielu innych zostało stratowanych 
przez uciekający tłum, 

Padł między innymi chorąży, który 
niósł sztandar partji S. D, K. P, i L, 

Robotnicy zorganizowani zaciekle się 
bronili, strzelając do kozaków. 

Wzburzenie w mieście zapanowało 
niesłychane. 

Nazajutrz przypadło święto Bożego 
Ciała. Rano było dość spokojnie. Odby- 
ła się, jak zwykle, procesja, choć nie 
tak liczna, jak zwykle, gdyż wielu nie 
wyszło z domu, obawiając się prowoka- 
cji... ` 
Wieczorem dnia tego (22 czerwca, w 


Najrozmaitsi ludzie twierdzą, że to ich 


się rozłącza w toku rozmowy, to zno- 
wuż ktoś się „włącza“, a wszystko ra- 
zem bez najmniejszej ceremonji, bez 
przestrzegania chociażby pozorów przy- 
zwoitości. 

Rezultat jest taki, że ludzie wymyśla- 
ją Bogu ducha winnym  telefonistkom. 
Może więc p. .min. Boerner, który 


słowem ręczył, 
że podsłuchów niema, — zechce wej- 
rzeć w te dziwaczne stosunki. 
Czytelnik. 
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TAJEMNICE G. P. U. 


Gazety rosyjskie zamieszczają rewe- 
lacyjny wywiad z byłym szefem oddzia- 
łu wschodniego G. P. U. Agabekowem. 
Agabekow twierdzi, że kierował dzia- 
łalnością G. P. U. w krajach bliskiego 
Wschodu W każdem państwie istnieją 
dwie organizacje G. P. U. — legalna 
przy poselstwach sowieckich i niele- 
galna, przyczem o istnieniu tej niele- 
galnej odnośny poseł sowiecki nie jest 
zazwyczaj poinformowany, Działalność | 
wschodniego oddziału G. P. U. jest 
skierowana głównie przeciwko Anglii 
Agabekow twierdzi, że posiada doku- 
mentalne dowody, iż ruch rewolucyjny 
w Indjach, zwłaszcza powstańczy, został 
organizowany przez G. P. U. Poprzed- 
nikiem Agabekowa w Stambule był 
Blumkin, którego ubiegłej jesieni zawe- 
zwano do Moskwy i rozstrzelano, jako 
podejrzanego o sprzyjanie Trockiemu. 
Agabekow oświadcza, że po ucieczce 
Biesiedowskiego z poselstwa sowieckie- 
go w Paryżu, naczelnik zagranicznego 
oddziału G. P. U. Tryliser polecił Aga- 
bekowi wyjechać do Paryża i zamor- 
dować Biesiedowskiego, W ostatniej 
chwili biura polityczne partji, obawia- 
jąc się komplikacyj w stosunkach so- 
wiecko - francuskich, zmieniło decyzję 
t zaniechało zamiaru zamordowania 
Biesiedowskiego. W końcu Agabekow 
zaznacza ,że nie obawia się zemsty, po 
nieważ napisane przez niego pamiętniki 
wyjawiające szereg tajemnic z działal- 
ności G, P, U. wkrótce ukażą się w kil- 
ku językach i nawet gdyby G. P. U. za- 
mordowało Agabekowa nicby w ten 
sposób nie osiągnęło. 

Koleóium G, P. U. pod przewodnic- 
twem Menżyńskiego zaocznie skazało 
byłego naczelnika wydziału wschodniego 
G. P. U. — Agabekowa na karę śmierci. 
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niedościgniona w doskonałości, 


czwartek) rozpoczęły się rozruchy. 

Tłum, wzburzony wypadkami dnia po- 
przedniego, napadał na posterunki po- 
licyjne, podpalał sklepy monopolowe, 
zrywał druty telefoniczne i usiłował tu 
i owdzie wznosić barykady. W wielu 
miejscach rozbrojono policjantów . 

Prawdziwy „sądny dzień” nastał do- 
piero nazajutrz, w piątek dnia 23 czerw- 
ca. Był to najbardziej krwawy dzień w 
dziejach Łodzi. 

Od wczesnego ranka tłumy zaczęły 
zalegać ulice miasta. Najwięcej wojska 
zgromadzono na Wodnym Rynku i w je- 
go pobliżu. Cała Łódź stała pod znakiem 
strajku powszechnego i walki ulicznej. 

Napadano na oficerów, va urzędników 
rosyjskich, na koszary wojskowe, na po- 
licjantów. Zbudowano kilkadziesiąt ba- 
rykad. Obrońcy barykad byli jednak źle 
uzbrojeni i barykady zdobywane były 
przez wojsko dość łatwo, Wobec tego, 
że walka rozgorzała niemal równocze- 
śnie w całem mieście, załoga wojskowa 
Łodzi musiała się dzielić na drobne od- 
działy, Jak głosi komunikat urzędowy, 
jedną z barykad burzył osobiście do- 
wódca pułku. 

Dnia 23 czerwca sprowadzono do Ło- 
dzi dla stłumienia ruchu rewolucyjne- 
go 5 pułków wojska, tak, że nazajutrz 
brało udział w walkach 6 pułków pie- 
szych i 4 konne. 

W ciągu dnia zniszczono ogółem 30 
sklepów monopolowych tak, że niewie- 
le ich pozostało w mieście, Wiele skle- 
pów podpalono, a straży ogniowej nie 
dopuszczano do ich ratowania, Organi- 
zatorzy tych napadów pilnowali skwa- 
pliwie, aby wódkę z butelek wylewano 
do rynsztoków. Około tych sklepów to- 
czyły się często zawzięte walki, 

Gdy wojsko rosyjskie poczuło się pa- 
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Gdy p. Sławek w swej nowej roli 
premjera po raz pierwszy zetknął się 
z prasą, poradził dziennikarzom, aby 
uczyli się historji, aby wczytywali się 
w dzieje. 

Rada była dobra. Historja bowiem 
jest mistrzynią życia. Młody, ale 
dzieje ludzkości znający człowiek, 
posiadł mądrość wieków i doświad- 
czenie tysiącoleci. Prawda fo, że 
świat zmienia się; że życie przeobra» 
ża się, przybiera nowe kształty; że 
duch i materja przebywają stałą e- 
wolucję; a pomimo to powiadają, że 
„niema nic nowego pod słońcem", a 
pomimo to powiadają, że „wszystko 
to już było”, a pomimo to powiadają, 
że „historja powtarza się“. Więc 
uczmy się tej historji. 


Kto zna dzieje, ten wie, że niema 
tak smutnej i tak beznadziejnie szą- 
rej rzeczywistości, któraby nie mie- 
niła się wszystkiemi barwami tęczy, 
gdy patrzeć na nią przez pryzmat 
władzy. Kto zna historję, ten wie, że 
niema takiego narodu, którego cier- 
pliwość byłaby nigdy niewyczerpana. 
Kto zna historję, ten wie, że bagneta- 
mi można wiele dokazać, ale ne spo- 
sób usadowić się na nich na stałe; 
ten wreszcie wie, że\we wszystkich 
wojnach i walkach od początku świa 
ta byli walczący szlachetni i M agd 
scy, którzy — jeśli nawet ulegali 
przewadze przeciwnika, to korzystali 
z wszelkich honorów przystojnych 
stanowi rycerskiemu; oraz czący 
podstępem i zdradą, dla których nie 
bvło dość podłej broni, którejby się 
nie imali. 

Dla takich wróg nie miał żadnych 
względów i postępował z nimi z całą 
srogością czasu wojennego. 

Tego wszystkiego uczy historja. 

Nie mniej pożyteczną nauką jesł 
także śeograłja, która uczy naprzy- 
kład, jak bliską jest droga od Kapi- 
tolu do Tarpejskiej skały. : 

Są jeszcze inne pożyteczne nauki. 
Naprzykład logika. Nauki pożyteczna 
i będące mistrzyniami życia zarówna 
dziennikarzy, jak i mężów stanu. 

Więc uczmy się historji i geograłji 
i logiki, by, gdy przyjdzie dzień prós 
by, nie zastał nas nieprzygotowa: 
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ZGON JULJANA 
HUSARSKIEGO 


Ubiegłej nocy zmarł nagle inż. Juljan 
Husarski, wicedyrektor Polskiego Mo- 
nopolu Tytuniowego i b. długoletni pre- 
zes Polskiego Tow. Emigracyjnego, 

Człowiek nieskazitelnego charakteru 
i niezłomnej energji poświęcał się oał< 
kowicie sprawie, której służył, 

Dzieliły nas od niego w ostatnich 
czasach przekonania polityczne, musi« 
my jednak oddać sprawiedliwość Jego 
zasługom obywatelskim, 


nem sytuacji w mieście, rozpoczęły się 
krwawe represje, Wojsko pastwiło się 
nad ludnością w sposób wyuzdany. 
Strzelano do winnych i do niewinnych. 
Strzelano do bram i do okien, Wiele o+ 
sób zabito we własnych mieszkaniach, 
Celowano do każdej grupy, która nie 
zdążyła się rozejść, do każdego czło” 
wieka, którego wygląd nie podobał się 
żołnierzowi czy kozakowi, Padło wiele 
niewinnych ofiar, nie mających nic 
wspólnego z ruchem rewolucyjnym. Naj- 
więcej polowano na Żydów. Zwłaszcza 
kozacy dawali upust „wrodzonemu” w 
nich antysemityzmowi. 

Domki robotnicze  ostrzeliwano sal- 
wami i niektóre z nich zburzono. 

Według prasy socjalistycznej, ' paść 
miało trupem w tym dniu strasznym o=; 
koło 2000 ludzi, około 80 zaś ludzi po 
stronie wojska i policji. 

Według urzędowego komunikatu ro- 
syjskiego, zabito dnia 23 czerwca 164 
osoby, zaś zarejestrowanych rannych by- 
ło 152. Po stronie wojska miał być ran) 
ny 1 oficer i kilku żołnierzy, Zabito % 
policjantów, a kilku zraniono. 

Jak twierdzi ówczesna nielegalna pra- | 
sa socjalistyczna („Przedświt*, „Czerwo- 
ny Sztandar“, „Z pola walki”), zdarzały 
się wypadki sympatyzowania żołnierzy 
z rewolucją. Tak np. oficer woła „pal“, 
a salwy wcale nie było słychać, Gdziein- 


„dziej znowu żołnierze, przyciśnięci do 


muru przez nacierający tłum, w 
„Nie róbcie nam krzywdy! Jej Bogu, nie 
będziemy strzelać!”. 

Tłum w takich wypadkach okazywał 
wiele wspaniałomyślności. Tak np. lud 
darował życie kapitanowi żandarmerii; 
bezbronnemu Andrejewowi, który bła- 
gał o pozostawienie go przy życiu, tto 
macząc, że ma żonę i i 
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CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE 


KATASTROFA KOLEJOWA, 


Prasa sowiecka donosi, że wskutek 
fałszywego nastawienia zwrotnicy *' na 
stacji Piesocznaja na linji kolejowej 
Moskwa-Kursk wykoleił się pośpieszny 
pociąg, przyczem czterech pasażerów 
zostało zabitych, pięciu rannych. 


ZUCHWAŁA KRADZIEŻ, 


W najbardziej arystokratycznej dziel- 
Londynu, w p znanego ma- 
gnata hr. Clarendon dokonano niezwy- 
kle  śmiałej kradzieży. Niewykryci 
sprawcy przedostali się w tajemniczy 
sposób do pałacu i ukradli niezwykle 
cenny obraz Van Dycka „kardynał Fer- 
dynand”, którego wartość wynosi kil- 
kanaście tysięcy funtów szterlingów. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że poza 
obrazem mic więcej nie za- 
brali ze wspaniałych zbiorów hrabiego. 


TRZĘSIENIE ZIEML 


Donoszą z Kalkuty, że trzęsienie zie- 
mi, które nawiedziło wczoraj szereg 
miejscowości w Indjach, powtórzyło się 
dzić ze wzmożoną siłą, Najsilniejsze 
wstrząsy odczuto w Assan, gdzie szereg 
wsi uległo całkowitemu zniszczeniu, a 
kilkanaście osób poniosło śmierć. 


ZGODA W KRÓLEWSKIEM STADLE. 
Dziennik „Lupta“ donosi, że pojedna- 


nie króla Karola z jego rozwiedzioną 
małżonką Heleną należy uważać za fakt 
dokonany. Według informacji powyż- 

szego dziennika królowa Helena wzięła 
udział w obiedzie familijnym, w którym 
uczestniczyli król, następca tronu, oraz 
ks. Mikołaj. Królowa Helena a 
w najbliższych dniach wraz z synem do 
Sinaja, dokąd za 10 dni uda się również 
król Karol, celem spotkania się z kró- 
lem jogosłowiańskim Aleksandrem, któ- 
ry ma przybyć w połowie lipca, W cią- | 
gu przyszłego tygodnia oczekiwana 3 


decyzja sądu apelacyjnego unieważnia- 
jąca skutki cywilne rozwodu pary kró- 
lewskiej. 


„JA CE FINFITULY",„. 


naprzykrza się mały Staś... 
may uspakaja malca i służy mu 
Matki, zapełnijcie w leci 
ie emen, 5 spioon a orane mangi 
Aap egram sezon smażenia konfitur, so- 
kompotów z truskawek, czereśni, 
poziomek, róż, agrestu, malin, porzeczek, 
moreli, wisien i t. p.) 


„ROBOTNIK", niedziela 6 lipca 1930 r. 
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Nowe dzieło socjalistycznego samorządu PRZEGLAD PRASY 


Spotykamy w prasie dość częste 
wzmianki o działalności socjalistyczne- 
go samorządu m, Łodzi. Nie spotkaliśmy 
jednak jeszcze opisu zapoczątkowania 
pozaszkolnego wychowania dzieci szkol- 
nych i w wieku przedszkolnym; dzieła o 
wielkiem znaczeniu! Chcemy zapełnić 
tę lukę niniejszym artykułem. 

Jak wiadomo, po odzyskaniu niepo- 
dległości, pierwszem zadaniem samorzą- 
dów w państwie naszem było tworzenie 
systemu powszechnego nauczania i bu- 
dowanie gmachów szkolnych, W Łodzi 
pierwszy socjalistyczny samorząd zapi- 
sał się chlubnemi zgłoskami w tym kie- 
runku, tworząc system powszechnego 
nauczania w 1919 r. za czasów ławnika 
wydziału oświaty i kultury tow. d-ra 
Kopcińskiego. 

Aby ten system skutecznie wcielić 
w życie, rozpoczęto budowę gmachów 
szkolnych, których powstał wówczas 
cały szereg w różnych dzielnicach mia- 
sta. 

W roku 1928 wyborcy znów oddali 

władzę socjalistom i rozpoczął się nie- 
tylko nowy okres wzmożonego ulepsza- 
nia systemu szkolnictwa i budowania 
gmachów szkolnych, pomimo trudności 
gospodarczych, ale prócz tego samo- 
rząd nasz rozpoczął nowe dzieło o pier- 
wszorzędnej wartości, mianowicie: dzie- 
ło pozaszkolnego wychowania. dzieci 
szkolnych i dzieci w wieku przedszkol- 
nym. 
Kulturalne społeczeństwa rozpoczęły 
już przed 25 laty tworzenie systemu fi- 
zycznego wychowywania „młodych po- 
| koleń, Zwrócono mianowicie uwagę na 
fakt, że dziecko przebywa w szkole 3, 
4 lub 5 godzin, a większą część czasu 
spędza poza szkołą, a więc na ulicy, ną 
podwórzach, nad ściekami, przy śmiet- 
niskach i ustępach, gdzie traci zdrowie 
i przyswaja sobie niepożądane narowy, 

A zamiast tego — dziecko powinno 


spędzać czas na zabawie w miejscach | 


słonecznych i pełnych świeżego powie- | 
| trza — i tę właśnie zabawę należy przy- | 


szkołą nie traciło ono tego, co mu szko- 


Zabawa jest koniecznością 


w życiu 


| dziecka. Po zaspokojeniu pierwszego 


prawa fizjologicznego — głodu, dziecko 
musi oddać się zabawie. Już w kołysce 
niemowlę bawi się własnemi paluszka- 
mi u nóg, częściami stroju matki itd. Im 
staje się starsze, tem zawilszą i bardziej 
urozmaiconą staje się też zabawa, ale 
jest ona dla niego koniecznością. 

Zarówno okres przedszkolny, jak i na- 
stępny okres przygotowywania się w 
szkole do życia praktycznego, zajmują 
w życiu ludzkiem jedną trzecią część 
życia. Ta długość okresu czasu, przezna- 
czonego na rozrastanie organizmu i 
kształtowania się władz umysłowych, 
dowodzi ważności i konieczności zwra- 
cania uwagi wychowawców i społeczni- 
ków nietylko na sposoby ulepszania nau- 
ki szkolnej, ale nadewszystko—na przy- 
gotowanie i zorganizowanie zabawy 
dzieci po zajęciach szkolnych. 

Dzieci ludzi zamożnych miały w daw- 
nych czasach i mają dziś jeszcze od sa- 
mej kolebki wychowawców: niańki, fre- 


, gotować i zorganizować tak, aby poza | 


| ła wpaja w ciągu kilku godzin wykłado- 
wych. 


blanki, bony, guwernantki, nauczyciel- 
ki i profesorów, Dzieci natomiast ogrom- 
nej masy ludzi pracy pozostawały zaw- 
sze bez żadnej opieki, gdyż rodzice ich 
nie mają czasu na doglądanie swego po- 
tomstwa, będąc pochłonięci pracą za- 
robkową, a sam zarobek, po zaspokoje- 
niu potrzeb domowych, nie starczy na 
koszta wychowywania dzieci, które po- 
zostają bez opieki, bez nadzoru i przez 
to narażone są na szkody cielesne i mo- 
ralne. 

Z tych właśnie względów wzięto się 
w krajach kulturalnych do przygotowa- 
nia placów zabaw dla dzieci i do zorga- 
nizowania zabawy, jako najlepszego 
środka wychowawczego. 

W Łodzi zapoczątkowały socjalistycz- 
ne władze system pozaszkolnego wycho- 
wania łizycznego, W roku 1929 powie- 
rzono Wydziałowi Zdrowotności Publi- 
cznej wyszukanie placów niezabudowa- 
nych, następnie ogrodzono te place, zró- 
wnano. uporządkowano, zakupiono nie- 
zbędne sprzęty do zabaw i otwarto w le- 
cie pierwsze 12 placów, na których od- 
powiednio wykwalifikowani wychowaw- 
cy prowadzą gry i zabawy. 

Trzeba było widzieć rozradowane bu- 
ziaki tysięcy dzieci i uśmiechnięte obli- 
cza rodziców na widok dziatwy bawiącej 
się w kołach, szeregach i grupach forem- 
nych. 

W roku bieżącym liczba placów po- 
większyła się do 22 i odpowiednio do te- 
go wzrosła liczba wychowawców. 

Tego roku na placach tych zaszła dal- 
sza zmiana. Najpierw dzieci szkół pow- 
szechnych, w których niema podwórza, 
ani sal gimnastycznych, udają się na pla- 
ce zabaw w godzinach, przeznaczonych 
na gimnastykę — i tam oddają się zaję- 
ciom programowym. Następnie na czte- 
rech placach ustawiono przyrządy do 
zabaw, jak: zjeżdżalnie, równoważnie, 
huśtawki i przepłotnię, dając dzieciom 
możność wyrabiania mięśni i wzmacnia- 
nie przewodów oddecnowych. 

Co się tyczy frekwencji dzieci na o- 
wych placach, to liczba ich stale wzra- 
sta — i życie wre na boiskach! Nie- 
które z tych placów stały się stałą kwa- 
terą dla dzieci z sąsiednich domów, W 
lecie przebywają tu one na słońcu, ma- 
jąc bez porównania lepsze powietrze, niż 


na podwórzach, a zimą na śniegu iS 
ją również słonecznych kąpieli. sanecz- 
kując lub tworząc bałwany ze śniegu. 

Tu, na placach zabaw, energja zosta- 
je zużyta na zdrową rozrywkę pod o- 
kiem wykształconego odpowiednio in- 
struktora; tu nabywa dziecko sił fizycz- 
nych, a jednocześnie zalet duchowych; 
silniejsze fizycznie pomaga w grze słab- 
szemu od siebie; rozwija się zmysł szyb- 
kiego orjentowania; wprawia się mło- 
dzież obu płci do rozsądnego przewo- 
dniczenia gromadzie; wpaja się w nią 
zrozumienie przyjemności, płynącej z 
wykonywania trudnych zajęć, 

Objawy niepożądanych skłonności 
rzadko dadzą się spostrzec w czasie wy- 
kładów szkolnych, ale w czasie zabawy, 
rozrywki, wycieczki zawsze wyjdą na 
jaw — i roztropny wychowawca potrafi 
w każdym wypadku odpowiednio wpły- 
nąć na dziecko, 

Na boisku, lub w polu ujawniają się ró- 
wnież dodatnie strony charakteru dziec- 
ka, a rzeczą wychowawcy jest umacniać 
je i rozwijać, 

Istnieją już cyfry statystyczne, odno- 
szące się do rezultatów, osiągniętych na 
płacach zabaw wskutek zastosowania sy- 
stemu wychowania pozaszkolnego. Cy- 
fry te zebrano w krajach, w których zor- 
ganizowana zabawa stosowana jest już 
od 20 lat,a stwierdzają one fakt, że w 
miejscowościach, w których dzieci spę- 
dzają czas pozaszkolny na placach zabaw, 
tam sądy dla nieletnich mają niewiele do 
czynienia. Im rodziny są bardziej odda- 
lone od placów zabaw, tem większy jest 
wśród nich procent młodocianych prze- 
stępców. I odwrotnie: im bliżej boiska 
mieszkają, tem mniejsza jest przestęp- 
czość. 


Tylko budując system wychowania po- 
zaszkolnego — zarówno dla dzieci, jak 
i dla młodzieży rzemieślniczej, biurowej 
i fabrycznej po pracy — zdołamy pod- 
nieść poziom sił fizycznych i moralnych 
przyszłych obywateli państwa. Zrozu- 
miał to socjalistyczny samorząd m. Łodzi 
i, na wniosek wice-prezydenta tow. St. 
Rapalskiego, rozpoczął dzieło wychowa- 
nia pozaszkolnego. 

Jest to czyn o ogromnem znaczeniu dla 
przyszłości młodego pokolenia. 

A. F, Kowalski, 
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P. MORACZEWSKI ZAPRZECZA FAKTOM 


Pisaliśmy już o tem w „Robotniku”, | do Krakowa pieszo, lub furmankami, 


jak to władze wo. krakowskiego robi- 
ły wszystko, co było w ich mocy, aby 
uniemożliwić dojazd na Kongres kra- 
kowski. 

Oto parę nowych szczegółów: 

Na linji Wawrzeńczyce — Igołomia— 
Kraków kursują normalnie 2, a nawet 3 
autobusy, z których każdy robi po 4 
kursy dziennie, W ubiegły piątek, przed 
Kongresem, przyjechał referent staro- 
stwa, w towarzystwie komendanta po- 
lcji, nakazując, aby w niedzielę żaden 
autobus nie wyjechał z garażu. I tak się 
rzeczywiście stało! 

Ludność okoliczna (z Brzeska Nowe- 
go, Wawrzeńczyc, Igołomji) udała się 


1 


gdyż nie było autobusów, 

Autobusy ciężarowe, jadące z Górne- 
go Śląska (zarówno te, które wiozły na- 
szych towarzyszów, jak i autobusy z — 
robotnikami enpeerowcami) zatrzymano 
po drodze. Taki sam los spotkał auta cię- 
żarowe, przybywające z Zamościali Z 
Proszowic (pow Miechowski) również 
auta w niedzielę nie wyjechały wcale 
it dit d 

A p. Moraczewski wysila się w „Przed 
świcie', aby dowieść — jak zwykle, sty- 
lem bardzo niewybrednym, że... to, ca 
się pisze o zatrzymywaniu autobusów, 
jest wyssane z palca, Fakty mówią co 
innego! 


pd a PO aa a aa iaaa a WEB REDEN EEC EEEE PE ENEA NONE O EENA NOE O REEPEPAEŚA PNE NAN POLNE CE NENA CAO PAGE WG 


Podczas powszechnego podniecenia 
zdarzały się wypadki zabójstwa osób, 
które nic wspólnego nie miały z rządem. 
oprócz sympatyzowania z nim, co zresz- 
tą cechowały wówczas łódzkie sfery 
wielkokapitalistyczne prześcigające się 
w objawach gorliwości i służalczości 
względem rządu rosyjskiego, Tak np. za- 
bito fabrykanta Remischa, który lżył 
ostatniemi wyrazami robotników, kon- 
trolujących, czy jego fabryka nie wyła- 
mała się od strajku, Takie wypadki zda- 
rzały się zresztą zupełnie sporadycznie. 

Walki trwały aż do trzeciej w nocy. 
Wojsko wszędzie było górą, 

Gdy nazajutrz wyja ias obywateli 
miasta udała się policmajstra Łodzi, 

wionego łotra 3 Chrzanowskiego, z 
prośbą, aby wojsko przestało strzelać do 
bezbronnej ludności, zwłaszcza że nastą- 
piło znaczne uspokojenie, policmajster 
odpowiedział że wydanie takich rozpo- 
rządzeń należy do władz wojskowych, a 
uie do niego, 

Jakoż istotnie wojsko objęło rządy w 
mieście, W dniu tym (24 czerwca) pro- 
klamowano stan wojenny w Łodzi. Był 
to pierwszy wypadek wprowadzenia sta- 
nu wojennego w Królestwie Polskiem. 
Komendę objął generał Szuttleworth, 
dowódca 1 korpusu lerji, 

Generał ów natychmiast po objęciu 
władzy wydał szereg rozporządzeń, Nie- 
które z tych rozporządzeń, jak np. za- 
kaz noszenia broni, zakaz chodzenia wie- 
czorem po ulicach miasta nakaz wcze- 
snego zamykania bram, wydają się zro- 
zumiałe, Trudno jednak pojąć celowość 
takich zarządzeń, jak np. usuwanie wszy- 
stkich lokatorów z domu, z którego padł 
strzał do wojska lub policji, opieczęto- 
wanie wszystkich mieszkań i pociągnię- 
(cie do odpowiedzialności właścicieli do- 


mów, rządców, lokatorów i stróżów, 
Dziwnym się też wydaje nakaz zamknię- 
cia wszystkich teatrów i restauracji, o- 
raz wprowadzenia kontroli paszportów 
wszystkich przyjezdnych, którzy mogli 
tylko pod tym warunkiem dostać się do 
miasta, jeżeli posiadali określone zaję- 
cie, 

Za noszenie przy sobie broni groziła 
kara śmierci. 

Wprowadzenie stanu wojennego i wy- 
nikłe stąd represje przyczyniły się do 
większej jeszcze paniki, zwłaszcza, gdy 
żołnierze dokonywali masowo ulicznych 
rewizji, bięrąc przytem nieraz zegarki i 
portfele, 

Rzucono też hasło ucieczki z miasta, 
które się szczególnie przyjęło u żydów, 
obawiających się, że represje mogą, za 
przykładem Kiszyniowa i Homla, zakoń- 
czyć się pogromem żydów przez wojsko. 

Uciekło ogółem z miasta około 20,000 
ludzi. Na dworcu kolejowym działy sie 
rozdzierające sceny. Kolej fabryczno > 
łódzka uruchomiła wiele nadzwyczajnych 
pociągów, jednak wkrótce zabrakło ta- 

. Zdobywano szturmem miejsca, na- 
wet kadowioo się na dachach, Ci, któ- 
rzy musieli zostać, czekając na następne 
pociągi, wytwarzali nastrój paniczny i 
oddawali się czarnej rozpaczy. 

Z Koluszek można było wyprawiać w 
dalsze strony tylko część uciekinierów. 
Tłumy wielotysięczne zalegały dniem i 
nocą dworzec w Koluszkach nie mogąc 
nigdzie dalej ruszyć, a bojąc się wracać, 

Wśród tych, którzy uciekali, obok 
tych, którzy lękali się zezwierzęcenia 
żołnierzy byli i tacy (zwłaszcza zamożni 
Żydzi), którym się zdawało, że w Łodzi 
nastał już dzień rewolucji socjalnej. Ci 
ostatni, gdy się dowiedzieli, że w Łodzi 
sytuacja powoli się usjjokaja, poczęli 


wracać do miasta, Po kilku dniach wró- 
cili i inni, 

Straty, jakie poniosła Łódź, według 
obliczeń urzędowych dochodziły do 100 
tysięcy rubli, 

Fabrykanci szybko odbili sobie ponie- 
sione straty, Już po paru tygodniach 
wzmogłą się działalność fabryk, a dowo- 
dem — normalizacji stosunków, był 
strajk jaki wybuchł w lipcu w fabryce 
Egera. 

Na szczególne napiętnowanie zasługu- 
je stanowisko burżuazji i duchowień- 
stwa w owych dniach straszliwych. Nie 
miano ani słowa potępienia dla rządu. 
Winowajców widziano w robotnikach, 
Bojąc się ruchu klasowego, zwrócono się 
z tem większą skwapliwością pod opie- 
kuńcze skrzydła rządu. 

Nie z caratem burżuazja chciała wa! 
czyć, lecz z socjalizmem, 

Wł. Rabski w artykule „My a oni" — 
podkreślał iż dotychczas „społeczeńst- 
wo” sympatyzowało ze strajkiem, teraz 
zaś widzi, że to było omyłką, gdyż strajki 
są objawami walki z ustrojem społecz- 
nym. 

Narodowo - demokratyczne „Słowo 
Polskie“ pisało z enfazą do socjalistów: 

„Zdajcie rachunek z krwi którąście 
przeleli”, 

Wybitnie niesympatyczny charakter 
miał wydany zaraz po stłumieniu zabu- 
rzeń list pasterski ks. arcybiskupa Po- 
piela, znanego ugodowca, W liście tym 
dostojnik duchowny, wołając: „dość łez, 
dość krwi, dość ofiar" pod adresem nie 
rządu. lecz socjalistów, nazwał socjalis- 
tów „wilkami drapieżnemi”, Popiel sta- 
wiał przytem dość dziwaczny zarzut, że 
agitatorzy wyprowadzili ludność na rzeź, 
a sami uciekli, 

Słusznie na to odpowiedział ówczesny 


—————. 


nielegalny „Robotnik*; 

„Skąd może kto wiedzieć, czy pomię- 
dzy ofiarami mordu nie było socjall- 
stów? Było ich nie mało, Niejednego z 
owych „drapieżnych wilków” rzucono w 
nocy w dół, podartego kulami i bagneta- 
mi, gdy ty, arcypasterzu, spokojnie uży- 
wałeś wczasów w swych wspaniałych a- 
partamentach, a może naradzałeś się z 
Maksimowiczem nad „uspokojeniem u- 
mysłów”, obliczając, jakie też łaski ina- 


środy spadną za to na ciebie z Peters- 


burga". 

Inaczej postępowali nasi towarzysze z 
za kordənu. Ignacy Daszyński wypowie- 
dział w parlamencie wiedeńskim wspa- 
niałą mowę, apelując do sumienia społe- 
czeństw cywilizowanych i porównywając 
rzeź łódzką z najkrwawszemi epizodami 
wojen nowożytnych. 

Dla. ścisłości zaznaczyć tu należy, że 
P. P, S. nie nawoływała do ostatecznej 
rozgrywki, zdając sobie sprawę z tego, 
że moment do niej był nieodpowiedni, zą 
co spotkało się z ostremi zarzutami S, 
D. K. P, i L, działającej bez poczucia 
odpowiedzialności. 


Robotnik, znękany strajkiem, trwają- | 


cym od dni styczniowych 1905 roku przez 
półtora miesiąca (w samej tylko Łodzi) i 
zarabiający przeciętnie zaledwie 4 ruble 
tygodniowo, był doprowadzony do osta- 
teczności, to też bez wahania poszedł na 
barykady. 

Umiano jednak przerwać te walki w 
porę, gdy jasnem się stało że nie dają 
żadnych widoków zwycięstwa, i dzięki 
temu zachowano bojową gotowość na 
dalsze będące w perspektywie wypadki. 

Dni czerwcowe w Łodzi stanowią cie- 
kawą i piękną kartę w dziejach ruchu 
rewolucyjnego w Polsce, 

Jan Krzesławski. 


Łamańce. 
Widać jest ktoś taki, który codzien- 


nie wydaje polecenia redaktorom pism 
„sanacyjnych” , na jaki temat i co mają 
pisać, Tak się bowiem od dłuższego cza- 
su składa, że artykuły wstępne tych 
pism codziennie niemal są, jakby jakieś 
wypracowania szkolne pisane na jedne 
i te same tematy, Stąd wypływa prze- 
rażająca jednostajność organów „sana- 
cji”. Przyczem „rrewolucyjni' „Przed- 
świtowcy* piszą kubek w kubek to sa- 
mo i tak samo, jak pożal się Boże, dziw- 
nego nabożeństwa konserwatyści z „Dnia 
Polskiego”, któremu znów nudnemi ta- 
siemcami sekunduje’  pułkownikowska 
„Gazeta Polska“, 

Na wczoraj wymienione pisma miały 
za zadanie wyjaśnić „jak na dłoni”, że 
uchwała Kongresu krakowskiego, mó- 
wiąca o złamaniu Konstytucji przez o- 
droczenie, a potem zamknięcie sesji sej- 
mowej, która nie została otwarta—-jest 
warcholstwem i „demagogją”, a owo 
zamknięcie jest całkowicie żgodne nie- 
tylko z literą, ale i duchem Konstytucji. 

Aby tę „prawdę” udowodnić, urzę- 
dówki wyprawiają karkołomne łamańce 
myślowe, będące szczytem drwin ze 
zdrowej logiki. 

„Gazeta Polska” cytuje... nawet art. 
25 Konstytucji, by „udowodnić”, że sło- 
wa Konstytucji: 

„Prezydent Rzplitej może zwołać Sejm 
i Senat w każdym czasie na sesję nad- 
zwyczajną według własnego uznania, a 
winien to uczynić na żądanie jednej trze- 
ciej ogółu postów w ciągu dwóch tygo 
dni”. 

— nic innego nie oznaczają, jak pras 
wo do niedopuszczenia odbycia się nad- 
zwyczajnej sesji, zwołanej, właśnie na 
żądanie 4 ogółu posłów. ! 

Ale przywykliśmy do tych „interpre- 
tacyj' w stylu p. Cara. Nikogo nie prze- 
konają. Każdy wie, że dla pułkownikow- 
skich publicystów „duch” Konstytucji 
jest jednoznaczny z fantazjami p. Pił- 
sudskiego, a „litera” jest po to, by ją p. 
Car i jego naśladowcy różnemi „ususa- 
mi” i „precedensami” dostosowali do 
wygody obecnych, chwilowych miesz- 
kańców Zamku, Belwederu i Pałacu 
Namiestnikowskiego. 

„Przedświt” jest tym razem łagodniej- 
szy. Nie przeczy, że owo odroczenie i 
zamykanie — nie jest całkiem z Konsty= 
tucją w porządku. Oburza się natomiast, 
że rezolucja Kongresu czyni odpowie- 
dzialnym za naruszenie postanowień p. 
Prezydenta. P, Prezydent—woła „przed 
świtowy” znawca prawa konstytucyjne- 
go — jest nieodpowiedzialny, Oskarża- 
jąc go, praes papełnia „fałsz praw- 
niczy*, Odpowiedzialnymi są tylko mi- 
nistrowie kontrasygnujący akty urzędo- 
we Prezydenta Rzeczypospolitej. (art. 57). 

Ale spójrzcie „wyżej” panowie na in- 
ne artykuły Konstytucji Specjalnie po- 
lecamy dalsze ustępy art. 51. Nie poda- 
jemy ich bo za nie teraz konfiskują. 

Zresztą te wszystkie wykładnie kon- 
stytucji pochodzące czy to od p. Cara, 
czy od jego uczniów. są djabła warte. 

Jedyną instytucją w Polsce, powołaną 
do interpretowania Konstytucji w chwili 
obecnej w Polsce jest m. Stwierdza 
to „Gazeta Warszawska” 


„Większość Sejmu i społeczeństwa 
twierdzi, że rozporządzenie prezydenta, 
odraczające i zamykające ostatnią sesję 
Sejmu były niezgodne z Konstytucją. 
Skoro nie istnieje osobna instytucja u- 
prawniona do orzekania o zgodności £ 
Konstytucją aktów zarówno władzy u- 
stawodawczej, jak i wykonawczej (Try- 
bunał Stanu) interpretacja Konstytucji 
należy do Sejmu, a nie do prezydenta 
czy ministra sprawiedliwości. Tak jest, 
póki obecna Konstytucja nie jest zmie- 
niona, a wobec tego narodowi przysłu- 
guje prawo żądania aby tej władzy, któ- 
ra ma pilnować przestrzegania Konsty- 
tucji, nie uniemożliwiono urzędowania. 
Sytuacja przedstawia się jako typowe 
będne koło. Jeśli rząd nie chce, aby obro- 
ną Konstytucji zajmowały się kongresy, 
wiece i gazety, to nie powinien przeszka- 
dzać zebraniu się Sejmu, jako jedynie do 
tej obrony powołanego. Jak długo Sejm 
nie będzie mógł obradować, tak długo 
społeczeństwo będzie zapytywało o przy- 
czyny tego faktu ten czynnik, w którego 
ręce włożyła Konstytucji zwoływanie 

Izb ustawodawczych. 
s. d. 
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UN Str. 4 


JAK PRACUJE SOCJALISTYCZNY SAMORZĄD 
ŁÓDZKI? 


WYCHOWANIE POZASZKOLNE 
(Do artykułu, który zamieszczamy na str, 3). 


Zabawy dzieci na świeżem powietrzu. 


TELEGRAMY 


NOWY RZĄD FINLANDJI 


Helsingfors, 5 p (PAT). Utworzo- 
no tu nowy rząd, do którego wchodzą 
konserwatyści, liberałowie, agrarjusze 
í szwedzi. Skład nowego rządu jest na- 
stępujący: prezes Rady Ministrów — 
abo pady minister Spraw Zagranicz- 

— Procope, minister Sprawiedli- 
pien — Soederholm, minister Spraw 
Wewnętrznych — Kuokkanen, minister 


Spraw Wojskowych — Manner, minister 
Skarbu — Vennola, minister Oświece- 
nia Publicznego — Virkkunnen, mini- 
ster Rolnictwa — Raatikainen, wicemi- 
nister Rolnictwa — Koivisto, minister 
Komunikacji — Vitting, minister Handlu 
i Przemysłu — Solitander, minister O- 
pieki Społecznej — Tuomivaara. 


170 OSÓB ZGINĘŁO PODCZAS UROCZYSTOŚC! 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Nowy Jork, 5 lipca. (PAT.). Wczo- 
raj na całym terenie Stanów Zjednoczo- 


` nych w bezpośrednim związku z obcho- 
dem dnia niepodległości zginęło 170 o- 


sób. Większość uległa wypadkom sa- 
mochodowym, część utonęła, wreszcie 12 
osób zginęło w czasie puszczania ogni 
sztucznych, 


KATASTROFA LOTNICZA 


Willacoublay, 5 lipca. (PAT.). Samolot, 
- zdążający na uroczystości lotnicze w Au- 


| 


vergne uległ katastrofie, 3-ej pasażero- 
wie ponieśli śmierć w płomieniach. 


| m 


O UMOWĘ ZBIOROWĄ DLA KOWALI 


Zjednoczenie pracowników rzemieśl- 
niczych Rzeczypospolitej (sekcja kowa- 


di) podjęło starania o zawarcie nowej u- 


|mowy zbiorowej, regulującej warunki 
pracy i płacy w sposób bardziej rygorys- 
tyczny i zwróciło się do okręgowego in- 
spektoratu pracy z prośbą o pośrednic- 
two. Niebawem w sprawie tej odbędzie 
się dwustronna konferencja. Zakładów 
kowalskich liczy Warszawa paręset. 


OBNIŻENIE CENY CHLEBA. 

W wyniku konferencji, odbytej w Mi- 
|nisterjum Spraw Wewnętrznych, Wy- 
dział młynów warszawskich obniżył ce- 
nę żytniej mąki pytlowej z 38 do 37 gr. 
W związku z tem piekarnie warszawskie 
„obniżą cenę chleba pytlowego z 43 do 
42 gr. w hurcie i z 45 do 44 gr. w detalu 
za kg. Odpowiednia redukcja cen bę- 
dzie zastosowana do „wszystkich gatun- 
ków chleba żytniego i żytnio - pszenne- 
śo. Obniżka obowiązywać będzie od 
poniedziałku, 


UBEZPIECZENIE PRZESYŁEK NA KOLE- 
JACH. 


Z dniem 1 lipca b. r. wprowadzono na ko- 
lejach państwowych ubezpieczenie przesyłek 
towarowych, tak zwyczajnych jak i pospie- 
sznych w komunikacji wewnętrznej i zagrani- 
„cznej, Nadawcy, którzy chcą ubezpieczyć 


| 


Co słychać w Warszawie? 


swój towar do wysokości jego wartości, będą 
mogli to uskutecznić przez zgłoszenie przy 
nadawaniu towarów. Stacja nadawcza prze- 
prowadza ubezpieczenie przez nalepienie od- 


' powiednich. znaczków wartościowych na li- 


stach przewozowych. 
List przewozowy, zaopatrzony znaczkami, 
służy jako dokument ubezpieczeniowy, upra- 


'wniający reklamującego do wystąpienia z e- 


wentualnemi roszczeniami w razie uszkodze- 
nia lub zaginięcia przesyłki, 


ZMNIEJSZENIE ILOŚCI WOZÓW 
AUTOBUSOWYCH. 


Wskutek zmniejszenia frekwencji pa- 
sażerów w autobusach, wywołanej okre- 
sem wakacyjnym i masowymi wyjazda- 
mi na wywczasy letnie, liczba kursują- 
cych autobusów miejskich będzie na ten 
okres nieco. zmniejszona, Zarządzenie 
to będzie obowiązywało od poniedział- 
ku aż do odwołania. 


ROZBUDOWA KOMUNIKACJI NA MAR- 
TWYM PUNKCIE, 


Dyrekcja Tramwajów Miejskich odebrała 
w ub. tygodniu w fabryce Lilpop.dwa ostatnie 
wozy. tramwajowe z. serji zamówień z roku 
1929. Obecnie Dyrekcja powstrzymała się 
całkowicie z dalszem zamiawianiem wagonów 
tramwajowych aż do rozstrzygnięcia sprawy 
pożyczki na rozbudowę komunikacji - miej- 
skiej w Warszawie, 
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„ROBOTNIK”, niedziela 6 lipca 1930 r. GME 


Kronika polityczna 


Z PREZYDJUM RADY MINISTRÓW. 

Premjer Sławek przyjął wczoraj ko- 
iejno gen. Zaruskiego, kierownika Mi- 
risterjum Skarbu p. Matuszewskiego, 
dyrektora Monopolu Tytoniowego p. 
Krautza, a następnie szefa kancelarji 
cywilnej Prezydenta Rzplitej p. Lisie- 
wicza. 

PREZYDENT NIEMIEC HINDENBURG 
W POLSCE. 

W tych dniach bawił w Prusach Wschod- 
nich prezydent republiki niemieckiej, marsz. 
Hindenburg. 

W powrotnej "drodze do Berlina Hinden- 
burg przejeżdżał przez Poznań, nie wysiadał 
wszakże z wagonu. 


SPADEK PO ZAGINIONYM GENE- 
RALE. 


W pierwszych dniach sierpnia mija trzy 
lata od zagadkowego zaginięcia gen. Zagór- 
skiego. 

Gen. Zagórski posiadał 12-hektarową dział- 
kę ziemi na Wołyniu, która od chwili jego 
zaginięcia nie była przez nikogo uprawiana. 
Ponieważ władze wojskowe zamierzały cof- 
nąć zaginionemu generałowi to nadanie, 
przeto bratanek gen. Zagórskiego, p. Stefan 
Zagórski wystąpił do Sądu Okręgowego w 
Warszawie z prośbą o uznanie gen. Zagór- 
skiego za zaginionego oraz o wyznaczenie 
petenta jako jedynego spadkobiercę po gen. 
Zagórskim. 


P, ŚWITALSKI DO KRZEMIEŃCA? 


Krążą pogłoski, że b. wice-marszałek Sej- 
mu p. Juljan Poniafowski ma ustąpić ze sta- 
nowiska kuratora liceum krzemienieckiego o- 
raz że stanowisko to ma objąć były premjer 
p. Kazimierz Świtalski, 


PSYCHOLOGJA 
KŁAMSTWA 


Wczorajsza „Republika* łódzka do- 
nosi: 

„trwające od wczoraj przez pół dnia 
w Sejmie narady przywódców stronnictw 
Centrolewu nad sprawą ustalenia termi- 
nu złożenia p. Prezydentowi petycji o 
otwarcie sesji Sejmu nie doprowadziły 
do żadnych rezultatów. 

Zgodnie z tem, co już  donosiliśmy 
wcżoraj, na naradzie tej ujawniły się 
pewne sprzeczności poglądów pomiędzy 
Stronnictwem Chłopskiem a resztą stron- 
nictw reprezentacyjnych (?) w Centro- 
lewie”. 

Przytoczyliśmy umyślnie pełny tekst 
„informacji”* dziennika łódzkiego z za- 
chowaniem stylistyki i gramatyki.. pol- 
skiej, 

Pp. redaktorzy i korespondenci war- 
szawscy „Republiki“ pozwolą nam zwró- 
cić sobie uwagę, że dziennikarstwo nie 
polega wcale na 


kłamaniu, 


wszak cała ta notatka nie zawiera 
słowa prawdy. 
Nie było żadnej narady, trwającej pół 
dnia; nie było żadnego sporu ze Stronni- 
ctwem Chłopskiem... 


Naprawdę! nie wolno ńikomu kompro- 
mitować tak dziennikarstwa polskiego! 


PODANO RENE P OJCZE EDO 
O GMACHY KOLEJOWE 
W CHEŁMIE 


Pod przewodnictwem pos. Solańskie- 
go odbyło się wczoraj posiedzenie nad- 
zwyczajnej komisji sejmowej do zbada- 
nia sprawy budowy gmachów dyrekcji 
kolejowej w Chełmie, 

Przesłuchano naczelnika wydziału fi- 
nansowego p, Pisarka i naczelnika wy- 
działu architektury p. Jakubowskiego, 
obu z dyrekcji radomskiej, Na tem za- 
kończono część pierwszą programu prac 
komisji, która dotyczy sprawy przenie- 
sienia dyrekcji kolejowej do Chełma, 
Następne posiedzenie komisji w środę, 
Komisja ma jeszcze do załatwienia 
dwie części programu, mianowicie prze- 
kazanie budowy i jej dokonanie, 


PREY WWE OPER REECE CA, 


STAN POGODY 


UPALNIE. 
Przewidywany przebieg pogody w Polsce: 
Pogodnie i upalnie ze skłonnością do burz 
na zachodzie kraju. Słabe wiatry miejscowe. 


i 


ŻYCIE NOWOCZESNE 


Dzisiejsze życie i jego wszechstronne za- 
jęcia stawiają tak duże wymagania, że dla 
ich należytego załatwienia konieczny jest 
staranny podział czasu. Na wszystko mieć 
czas, oto klucz powodzenia w życiu. Dla 
urzeczywistnienia dokładnego podziału czasu 
zajęć codziennych, konieczny jest dobrze 
chodzący punktualny zegarek. Posługujący 
się podczas swych zajęć tylko zegarkami 
Cyma-Tavannes, w eałym świecie znanemi 
jako bezwzględnie punktualne, 941 


Wiadomości z 


Nr. 193 TENER 


catego kraju 


GDYNIA 


POD ADRESEM P. MIN. KUHNA I P. MIN. SKŁADKOWSKIEGO! 
Samowola czynników policyjnych w Gdyni 


W dniu 18 czerwca b, r. na stacji ko- 
iejowej Grudziądz, w ekspedycji dla 
przesyłek pośpiesznych, została nadana 
skrzynia drewniana, wagi 41 kg. za li- 
stem przewozowem Nr. 4706, przezna- 
czona do Gdyni, a nosząca dokładny 
adres właściciela, Wspomniana skrzynia 
nadeszła do Gdyni w dniu 20 czerwca 
br. i została wciągnięta do księgi przy- 
bycia pod Nr, 5904. 

Ponieważ spedytor z firmy ekspedy- 
cyjnej „Morpoł” w Gdyni nie zastał 
adresata w dniach 20 i 21.VI w Gdyni, 
przeto zwrócił skrzynię do ekspedycji 
kolejowej na stacji gdyńskiej. 

Dnia 22 czerwca udał się p. Kotoliń- 
ski z Gdyni z jednym świadkiem do eks- 
pedycji, gdzie mu oświadczono, że spe- 
dytor zwrócił skrzynię w dniu 21.VI 
lecz.. tegoż samego dnia została ona 
odebrana przez dwuch osobników. 

Następnego dnia zwrócił się właści- 
ciel skrzyni (adresat) z wtórnikiem li- 
stu przewozowego do ekspedycji kole- 
jowej po skrzynie, którą też mu oddano 
z tem, że została ona zwrócona przez 
ludzi, którzy poprzednio skrzynię pod- 
jeli, 

Po bliższem zbadaniu opakowania 
skrzyni, okazało się, że żelazne obrę- 
cze przy skrzyni i deski było otwiera- 
ne i później innemi gwoźdźmi ponow- 
nie przybite, Dochodzenia właściciela 
nakazują przypuszczać, że tajna policja 
gdyńska jest podejrzaną, jako wmiesza- 
na w powyższą sprawę. 

Zapytujemy się przeto pana ministra 
p Naneto czy upoważnił swych pod- 
władnych w Gdyni do wydawania tajnej 


pod opiekę P. K, P. , 
Do czego dochodzi samowola tajnej 


policji przesyłek prywatnych, oddanych | 


policji, wskazuje następujący fakt, któ- 
ry zdarzył się w dmiu 23.VI br. w 
Gdyni: 

Dnia 23 czerwca, około godziny jes 
denastej przed południem, szedł ul, Por- 


tową w Gdyni w kierunku ul. Wojcie-| 


cha tow. Piekarek Jan, niosąc jedną 
walizkę i jedną paczkę, adresowane na 
nazwisko tow. Guziałka. W pewnej 
chwili przystąpił do tow. Piekarka pe- 
wien osobnik, który wylegitymował się, 
jako tajny policjant, i wezwał. tow. Pie- 
karka do pójścia z nim do pewnego lo- 
kalu firmy handlowej, gdzie nakazał 
tow. Piekarkowi. otwarcie pakunków(!) 
na co tenże oświadczył, że pakunki są 
własnością tow. Guziałka i on posiadą 
klucz od walizki, a paczki bez jego w 
poważnienia nie otworzy. 

„O zajściu tem został «powiadomiony 
tow, Guziałek, który udał się do vape 


mnianego biura, gdzie się okazało, że 


policjantem tym jest niejaki Bednar- 
czyk Stefan. Dla uniknięcia skandalu, 
otworzył tow. Guziałek swoje pry- 
watne pakunki i zażądał sporządzenia 
protokułu, tembardziej, że Bednarczyk 
oświadczył, iż przeciwko tow. Guział- 
kowi niema żadnego podejrzenia, lec4 
przeciwko tow. Piekarkowi, co jesť 
śmiesznem z uwagi na to, że na pakum< 
kach widniały dowody kolejowe z ad 
resem tow. Guziałka, jako właściciela 
bagażu, 

Może pan minister Składkowski zas 
interesuje się bliżej swoją tajną policją 
w Gdyni, a szczególniej takimi pana- 
mi, jak Bednarczyk Stefan i wyjaśni 
nam powody tego rodzaju postępowanie 
funkcjonarjusza policji. 

Czekamy wyjaśnienia p. p. min. Kor 
munikacji i Spraw . Wewnętrznych! 


AUGUSTÓW 


NOWA SPRAWA TOW. FELIKSA ARDZIEJEWSKIEGO 


Jeszcze nie przebrzmiały echa gło- 
śnej sprawy tow. Feliksa  Ardziejew- 
skiego, przewodniczącego miejscowego 
P. P, S., z oskarżenia go o przywłasz- 
czenie funduszów ..partyjnych, zakoń- 
czonej wyrokiem uniewinniającym, po 
przeszło ośmiomiesięcznym pobycie nie- 
winnie oskarżonego w areszcie śledczym 
a już miejscowa „sanacja” wytoczyła 
znowu temuż nową 
sprawę „najzupełniej zmyśloną. Tym ra- 
zem zarzucono mu działanie na szkodę 
Kasy Chorych w Augustowie przez nie- 
rejestrowanie, w charakterze kontrolera 
Kasy, robotników, którzy do Kasy Cho- 
rych wimi byli należeć. 

Miejscowa ~ „sanacja” starała się 
wszelkiemi siłami utrącić i skompromi- 
tować niebezpiecznego dlań działacza 
socjalistycznego. W miejscowym świst- 
ku sanacyjnym popieranym przez staro- 
stę „Gospodarzu Polskim” zjawił się 
artykuł wstępny p. t. „Czerwony Feluś", 
za pomocą którego, między innemi sta- 
rano się wpłynąć na sąd za pośrednic- 
twem słabej prokuratory, aby tow, Ar- 
dziejewski, został zaaresztowany. Je- 
dnak sąd okręgowy okazał na szczęście 
swą zupełnie niezależność... 

Ostatnio odbyła się w Augustowie 
powyższa sprawa tow. Ardziejewskiego. 
Cały dzień do północy borykał się sąd 


okręgowy w Suwałkach na sesji wyjaze 
dowej w Augustowie z tym sensacyj- 
nym oskarżeniem. Przewodniczył wice« 
prezes Sobolewski. Oskarżał gwałtow= 
nie prokurator Markowski. Bronił tow 
adw. Józef Litauer z Warszawy, który 
w swem przemówieniu podniósł 


wości „sanacyjnych”, 

Sąd Okręgowy rzeczywiście zgodnie 
z obroną tow. adw. Litauera osk. Ara 
w” znów uniewinnił, 

arakterystyczne w procesie było to 
że y rinata Sądu Okręgowego w 
Suwałkach i sędzia śledczy w Augusto" 
wie, p. Waldo, przygotowały oskarże+ 
nie wogóle bez przejrzenia nawet. naj< 
pobieżniejszego dowodów rzęczowych 
(ksiąg Kasy Chorych) co zostało dopiera 
dokonane na rozprawie, na wniosek 0- 
brony, a z dokumentów bezspornie wy 
nikało, że oskarżenie jest wręcz. zmy< 
ślone, Tak pilno było niektórym czynmi< 
kom za wszelką cenę skompromitowań 
znienawidzonego przez „sanację” m 
łacza. w 


ŁUKÓW . 


UCHWAŁY ZJAZDU P. P, S. 


W niedzielę dnia 22 czerwca b. r, od- 
był się w Dęblinie Zjazd Przedstawi- 
cieli Komitetów miejskich i wiejskich 
P, P. S., przedstawicieli Związków Za- 
wodowych oraz wiosek i folwarków 
przy udziale 256 delegatów z 61 miej- 
scowości. 

Z ramienia Centralnego Komitetu 
Wykonawczego referat o sytuacji poli- 
tycznej i gospodarczej wygłosił tow. 
poseł Niedziałkowski, prezes Klubu Z. 
P. P. Sọ który w dłuższym przemówie- 
niu ERUN położenie ludności pra- 
cującej w kraju, oraz stanowisko Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej w dobie o- 
becnej, 

W dyskusji nad referatem tow. Nie- 
działkowskiego zabierali głos: tow. tow. 
Zwoliński — sekretarz Związku Zawo- 
dowego Małorolnych, który omawiał 
ciękie położenie małorolnych, stwier- 
dzając zanazem gotowość ludności rol- 


niczej do walki o postulaty P, P, $4 
Benendo z Łukowa oraz tow. Kwasibor 
ski z Opola — solidaryzując się z wys 
wodami tow. Niedziałkowskiego, zape- 
wniając o gotowości mas pracujących do 
walki w obronie najżywotniejszych in 
teresów. : 

Następnie referat o stanie i potrze« 
bach organizacji w Okręgu Łukowskim 
wygłosił tow. poseł Baranowski, po- 
czem z wielkiem zapałem uchwalona 
zgłoszoną przez niego rezolucję, która 
po omówieniu obecnej sytuacji, stwier« 
dza, że: 

Zebrani wyrażają zaufanie marszałko* 
wi Sejmu, tow. Iśnacemu D skiemu 
i Klubowi Poselskiemu Polskiej Partji 
Socjalistycznej za męską i zdecydowną 
obronę praw ludu pracującego miast 
i wsi, oświadczając zarazem, iż na każ. 
de wezwanie władz Partji, staną do 
walki o swoje prawa. ` 


BĘDZIN 


DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI NA KOPALNI 


Onegdaj zdarzyły się dwa  nieszczę- 
śliwe wypadki na kopalniach: 

Na kopalni „Saturn“ górnikowi Cze- 
sławowi Sołtysiakowi zasuwa bezpie- 
czeństwa zśniotła stopę. Sołtysiaka od- 
wieziono do szpitała w Czeladzi. Drugi 


wypadek wydarzył się w głębi kopalni 
„Klimontów”, gdzie potłuczony został 
ciężko górnik Paweł Tura, doznając 
złamania lewej nogi i pokaleczenia gło” 
wy. W stanie bardzo ciężkim odwiezio- 
no go do szpitala w Sosnowcu. 


CD Nr. 193 


„ROBOTNIK“, niedziela 6 lipca 1930 r. 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


EGZEKUTYWA O. K. R Warszawa — 
posiedzenie Egzekutywy w poniedziałek, dnia 
7 b. m. o godz. 5-ej po poł. 

O. K. R. WARSZAWA posiedzenie Okrę- 
gowego Komitetu Robotniczego w poniedzia- 
łek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


Posiedzenie Zarządu Gł. T. U, R. od- 
będzie się dnia 8 lipca (wtorek) o godz. 
11 rano w sali klubu senackiego PPS. w 
Sejmie, Ze względu na ważność spraw, 
będących na porządku dziennym, obec- 


ność wszystkich członków Zarządu ko-. 


nieczna. 

CZERWONA STRZAŁA, Zbiórka Od- 
działu Czerwonej Strza.y odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 6 b. m. o godz. 3 po poł. w lo- 
kalu Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża 20. 


WIECZORNICA. W niedzielę, dnia 6-g0 
lipca r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu Z. Z. K. 
„Ateneum”, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się wieczornica taneczna Warsz. Or- 
ganizacji Młodzieży T. U. R. 


Ruch kult.-oświatowy 
WYCIECZKA. 


Stowarzyszenie b. Więźniów Politycz- 
nych urządza wycieczkę do lasu hr. Bra- 
'nickiego, w Pyrach, dnia 6-go lipca r. b. 
© godz. 9-ej rano. Całodzienna zabawa i 
orkiestra bezpłatnie, oraz przejazd ko- 
lejką. Bilety po 3 zł, można nabywać 
w Stowarzyszeniu, ul. Leszno 53 codzien- 
nie od godz. 5-ej do 9-ej wiecz, lub też 
przed odjazdem przy kolejce Grójeckiej, 
w Mokotowie. Odjazd o godz. 9-ej rano. 


KURS KROJU, Tani wakacyjny kurs kro- 
ju przez lipiec i sierpień urządza Tow, Klu- 
bów Kobiet Pracujących w Gospodzie-Świe- 
'tlicy, Pruszków, Kraszewskiego 11, 

Warunki przystępne. Zajęcia 3 razy na ty- 
dzień po 3 godziny. Zapisy i informacje pod 
adresem wyżej wymienionym iw Warszawie, 
Marszałkowska 74 m. 11, 


BRATIANU BĘDZIE MÓWIŁ |Z teatrów świetlnych 


Z KRÓLEM KAROLEM 


Przywódca partji liberalnej i były pre- 
mjer Vintilla Bratianu zgłosił prośbę o 
audjencję u króla. Koła polityczne przy- 
wiązują d otego faktu wielkie znacze- 
nie oraz wyrażają zdanie, że Brationu 
zaniecha całkowicie uprawianej dotych- 
czas ouozycji taktyki wobec korony. Krą- 
żą również pogłoski, że Brationu wręczy 
królowi Karolowi memorandum. w któ- 
rem podda ostrej krytyce projekty gabi- 
netu Maniu, co do dopuszczenia kapita- 
łów zagranicznych do życia gospodar- 
czego Rumunji. 


He SO PY R GABOR WEJ 


WYBUCH W FABRYCE 
CHEMIKALJI 


W wielkiej fabryce chemikalji w Cast- 
legate w hrabstwie Yorkshire wydarzy- 
ła się eksplozja. Z pod gruzów wydoby- 
to dotychczas ciała 12 zabitych, zaś 40 
osób odniosło ciężkie rany. Również kil- 
ku członków straży pożarnej, która pro- 
wadziła akcję ratowniczą, doznało o- 
brażeń. 


AaB raas ay S PAZ ga TROI. 
„GŁOS KOBIET", 


Ukazał się lipcowy numer „Głosu Ko- 
biet“, który rozpoczyną artykuł o Kon- 
kresie krakowskim; następnie zaś mamy 
artykuły: „Największa krzywda kobie- 
ca* dr, Budzińskiej - Tylickiej (porusza- 
jący tragiczny los matki nieślubnej w 
związku z wyrokiem w procesie, jaki 
odbył się niedawno w Krakowie. skazu- 
jącym młodą dziewczynę za uduszenie 
5-miesięcznego dziecka na karę śmierci 
przez powieszenie); protest Wydz. Ko- 
biet PPS. we Lwowie, nadesłany na rę- 
ce Centralnego Wydz'ału, przeciwko po- 
wyższemu wyrokowi; artykuły: „Słońce 
i powietrza dla naszych dzieci* — A, P, 
G.; „Kobiety muszą walczyć z alkocho- 
lizmem* ` W, Weychert - Szymanows- 
ka; „Przebieg Tygodnia Kobiet"; Z Klu- 
bów Kobiet Pracujących; Walne Zebra- 
nie Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci. 

„Numer zawiera wiele pięknych ilustra- 
cji. 


AEO YAN AE OG NODE ma ACDC a E 
WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓWNEGO T-STWA 
UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


W Kpcu i sierpnia odbędą się nastę- 
pujące wycieczki: 

NAD MORZE POLSKIE — Gdynia, 
Oksywja, Orłowa, Gdańsk, Sopoty, 
Szwajcarja - Kaszubska od dn. 17 — 27 
lipca. Koszty 60 zł, Prowadzi tow. poseł 
Z. Piotrowski. 

Do ŹRÓDEŁ WISŁY — Chorzów, Ka- 
towice, Królewska Huta, Cieszyn, Wisła, 
Babia - Góra; od 9 — 17 sierpnia. Ko- 
szty 60 zł, Prowadzi tow. Czesław Kos- 
sobudzki. 

W TATRY od 21 — 29 sierpnia, Kosz- 
ity 65 zł. Prowadzi tow. poseł S. Dubois, 
Hala Gąsienicowa, Zawrat, Rysy, Po- 
pradzkie Jezioro, Szczyrba, Kolbach 
Garłuch. 

WYCIECZKA ŁODZIAMI DNIE- 
STREM DO RUMUNJI — przez Lwów, 
Stanisławów, od Jezupola Dniestrem ło- 
dziami do Zaleszczyk, potem Czerniow- 
ce (Rumunja), Kuty, Kosów, Żabie, Wo- 
rochta, dolina Prutu. Prowadzą tt. po- 
seł K, Czapiński i senator M. Sokołow- 
ski. Od dn. 1 — 10 sierpnia, Koszty 85 
złotych. 

WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ 
od 14 — 24 sierpnia. Przez Kraków, Za- 


kopane, autobusami do Łysej Polany, Zie 
lonego Stawu Kiezmarskiego, uzdrowi- 
sko Łomnica, Smokowiec, miasteczko 
Poprad Wielka, Kiezmark, Podoliniec, 
Podgrodzie, Levocza (Spiska Norymber- 
ga), Mikulasz, sławne groty Demanow- 
skie, Zamki Orawskie, Koszty 80 zł, Pro- 
wadzi tow. poseł K. Czapiński. 

Wycieczki wyruszają z Warszawy. 
przewidziane jednak jest przyłączanie 
się uczestników w drodze, 

Podane koszty wycieczek obejmują: 
przejazdy koleją, bilety wstępu przy 
zwiedzaniu, noclegi i t. p. Za pożywienie 
płacą sami uczestnicy. Osoby nie nale- 
żące do TUR i PPS. płacą o 5 zł. więcej. 

Zapisy na każdą z wymienionych wy- 
cieczek kończą się na dwa tygodnie 
przed terminem wyjazdu ze względu na 
konieczność przygotowań organizacyj- 
nych. 

Nadto we wrześniu od 11—17 odbędzie 
się wycieczka do Danii, 

Informacje i szczegóły w Sekretarja- 
cie Generalnym T. U. R., ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20, tel. 325-03, tylko od od 
5—7 w. 


ŚREDNIA SZKOŁA ZAWODOWA ŻEŃSKA 
pop wezw. $W, Teresy rusoacn KS, Sjemca 


w Warszawie, ul. Lipowa 14>, tel. 509-14. 


DZIAŁY: TRYKOTARSKI, KRAWIECKI i BIELIŹNIARSKI 
KURS TRZYLETNI  - 


Obowiązuje: obok jednego z fachów i przedmiotów ogólno-kształcących, nauka obcho- 
dzenia się z dziećmi i gospodarstwa domowego. 


Wymagane: ukończenie 7-iu klas Szkoły Powszechnej lub 3-ch kl. gimn. 


Zapisy przyjmuje kancelarja zakładu ul. Lipowa 14-b, tramw. P. i Z. — codziennie 
oprócz soboty od godz, 10-ej do 13-ej. 


Córki pracowników państwowych i miejskich szkoły nie opłacają. 


manno EAZA RZA ARENA 
MAGISTRAT miasta SKARŻYSKO-KAMIENNA ogłasza 


RONRURS 


ma stanowisko miejskiego Technika budowlano-drogowego z uposażeniem w/g IX grupy płac 


urzędników państwowych plus 150% 


3) praktyka w charakterze 


dodatek Komunalny. 


Warunki: 1) Obywatelstwo Polskie, 2) świadectwo z ukończenia szkoły 
technika drogowego i budowlanego, 


technicznej, 


4) znajomoćś 


prowadzenia robót budowlanych i drogowych oraz wykonywania projek- 
tów, 5) Własnoręcznie napisany życiorys, 6) wiek — do 40 lat. 


Of 
dnia 15-g0 ipca 1930 r. 


"y należy składać do Magistratu miasta Skarżysko-Kamienna Woj. Kieleckie do 


Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 
Posada do objęcia od 1-go sierpnia 1930 r. 


w z. Burmistrz: (—) St. Choma 


Sekretarz; (—) Zwierzchowski. 


FILHARMONJA — „DOBRZE SKROJONY 

FRAK” i „CZŁOWIEK BEZ. NERWÓW”. 

W letnim sezonie najlepiej „idą' lekkie 
komedje i sztuki, których akcja toczy się na 
tle przyrody. Jest to oczywiście całkiem 
zrozumiałe, ponieważ przy wysokiej tempe- 
raturze i zmęczeniu pracą człowiek woli się 
śmiać niż przejmować, i że patrząc na różne 
sceny na morzu, czy w puszczy, łatwiej za- 
pomina się o tem, że powietrze miasta prze- 
siąknięte jest kurzem, ...i że czarowne „łono 
natury” jest tylko fata morganą na srebrnem 
płótnie. 

„Człowiek bez nerwów” film z życia ho- 
dowców koni w Aryzonie jest właśnie jed- 
nym z tych cudownych obrazów dających ab- 
solutne oderwanie od szarej rzeczywistości. 

Współżycie ludzi z końmi, które stają się 
nie tylko przedmiotem interesów lecz naj- 
bliższymi i mądrymi przyjaciółmi, walka lu- 
dzi dobrych z elementem zbrodniczym, wspa- 
niałe przestrfzenie Arizony, kapitalny wyścig 
dzikich niemal koni, którym widzowie tak się 
przejmują, iż gotowi są własnoręcznie po- 
pędzać konie na ekranie — wszystko to dzia- 
ła orzeźwiająco na spracowany umysł wi- 
dza... który wżywając się w rolę bohaterów 
staje się w myśli dzikim comboyem pędzącym 
z wiatrem w zawody, zapominając o tem, że 
mimo upału i zmęczenia nazajutrz trzeba iść 
do pracy. 

Bardzo pomysłowo zrobiono udźwiękowie- 
nie tego filmu, polegając. na gwarze i okrzy- 
kach tłumu w końcowych scenach malujących 
wyścig. W całym filmie dźwiękowość polega 
jedynie na ilustracji muzycznej. 

„Dobrze skrojony frak”. jest wesołą farsą 
z życia urzędniczka, któremu się zdawało, że 
jest wielkim człowiekiem. Całość wesoła i 
ożywiona. Ika. 


| o al aea A oaza ika | 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 


10.15 — 11.45 Nabożeństwo z Bazyliki Wi- 
leńskiej. — 1,58 — 12.10 Sygnał czasu. — 
12.10 — 13.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13,00 — 13.10 Komunikat meteorologiczny-— 
13.10 — 15.30 Przerwa, — 15.30 Odczyt p. t. 
„Wędrówki młodego rolnika" — inż. S. Wy- 
żykowski, — 15.50 Muzyka. — 16.00 „Naj- 
bliższe plany obsiewów:: -= inż, W. Chmie- 
lecki. — 16.20 Muzyka, — 16.30 „Pszczoła w 
lipcu” — wygł. p. Kaz. Bajorek, — 16.50 Mu- 
zyka. — 1710 „O zwyczajach żniwiarskich 
w Polsce" — dr. K, Zawistowicz. — 17.25 
Koncert Orkiestry P. P, — 18.45 — 19.05 Ro- 
zmaitości. — 19.05 — 19,25 „Wiadomości 


ZE SP 


ORTU 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ SPORTOWYCH 


Dziś odbędą się imprezy następujące: 

* Dynasy — godz. 15.30 międzynarodowe ko- 
larskie zawody torowe przy udziale Dinkel- 
kampa (Szwajcarja), Schnitzlera (Niemcy), 
Christensena i Mortensena (Danja). Około 
godz. 17 zakończenie międzynarodowego szo- 
sowego biegu 200 klm. przy udziale kolarzy 
niemieckich. 

Boisko Legji — godz. 17,30 mecz ligowy 
Legja — Wisła, godz. 12 Reduta — Elektry- 
czność, godz. 14 Legja II — Ruch II, godz. 
16 Legja Ib — Ruch. 

Boisko Skry — godz. 12 Lawina — ZASS, 
godz. 14 — Siła KMP, godz. 16 Skra II — 
Polonia II, godz. 18 Skra — Polonia Ib. 

Boisko Marymontu — godz. 10 Kongresów- 


SUKCES KUSOCIŃSKIEGO I 


Wczoraj rozpoczęły się w Londynie w 
dzielnicy Hamford - Bridge mistrzostwa lek- 
koatletyczne Anglji W zawodach elimi- 
nacyjnych startowali polscy zawodnicy 
Petkiewicz i Kusociński. Po biegach obaj 


ka — PZL., godz. 12 Sparta — Powiśle, godz. 
14 Orlę — Ordon, godz. 16 Ceratowianka — 
Haglbor, godz. 18 Jedność — CKS. 

Boisko AZS — godz. 12 AZS II — Mary- 
mont II, godz. 18 AZS — Marymont 

Boisko Orła — godz. 12 Lilpowianka — Ży- 
rardowianka, 

W Żyradowie Echo — Siła, 

Przystań Wojsk, K. W. — godz. tl uro- 
czystość poświęcenia kamienia węgielnego 
nowego gmachu przystani i chrzest 14 łodzi. 

Plaża Poniatówka — godz. 16 zawodu za- ł 
paśnicze. 

Plaża Poniatówka — godz. 16 zawody. za- 
lekkiej atletyce i p. nożnej. 


PETKIEWICZA W ANGLJI 


Polacy zostali zakwalifikowani do finału. 
Petkiewicz w przedbiegu zajął trzecie miej- 
sce w czasie 4 min. i 27,3 sek., a Kusociński 
wygrał bieg zajmując pierwsze miejsce w 
czasie 4 m. 20,8 s. s 


MIĘDZYKLUBOWE ROBOTNICZE ZAWODY W PRUSZKOWIE 


Dziś o godz. 10 rano odbędą się w Pruszko- 
wie na boisku Znicza międzyklubowe robot. 
nicze zawody sportowe, Na bogaty program 
zawodów składają się: 

1) kobiece zawody lekkoatletyczne o pro- 
gramie: 60 i 500 mtr., skoki w dal i wzwyż, 
oraz rzuty dyskiem i kulą. 


2) Mecz hazeny Skra — Znicz. 

3) Mecz piłkarski Skra (patałachy) — 
Znicz (Pruszków), ` 

W zawodach lekkoatletycznych odbędą 
się konkurencje jednostkowe i drużynowe. 
Startują: Skra, Znicz, ZKS (Pruszków) i Pro- 
mień (Żyrardów), 


trój ? ji: © Tal o A aa aana. AGE, 


URATOWANIE TONĄCEGO 


bliżu mostu kolejowego kąpał się 11-letni An- 
toni Jagła. W pewnym momencie chłopiec 
nastąpił na szkło i silnie zranił się w prawą 
stopę. Wskutek szalonesgo bólu i upływu 


W Wiśle, w miejscu niedozwolonem w po- | 


MAAA WA OEW JA GG RÓC DAJE OŚ NPC JA EEE NACE a A 5 R 


(o wyświetlają kina? 


Apollo: „Lekcja miłości”. ` 

Atlantic: „Kobieta i żywioł”, 

Casino: „Prawo męża”, 

Capitol: Występy teatru łódzkiego. 

Colosseum: „Romans ks. de Valois" i 
„Wróć, wszystko przebaczam”, 

Colosseum: (Mała sala), „Student*, 

Filharmonja: „Człowiek bez nerwów” i 
„Dobrze skrojony frak“. 

Hollywood: „Owoc zakazany“. 

Kometa: Chwilowo nizczynne, 

Miejski: „Serce ulicznicy” i „Cnotliwe 


przyjemne i pożyteczne”, — 19.25 — 19.35 | dziewczęta”, 


Płyty gramofonowe, — 19.35 Kwadrans lite- 
racki, Zofja Nałkowska. — 19,50 „Transmi- 
sja z Opery Warszawskiej „Strszny Dwór". 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z restauracji 
„Oaza”. 


Pamiętajcie 
O ZBIORCE 


na rzecz 
ROBOTNICZEGO TOWARZY= 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI! 


Oddawajcie mu wszystko, bez cze- 
$o możecie się obejść, wszystko, co 
nie jest Wam potrzebne. 

ADRES R. T. P. D. — Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 274-55 i 
332-88. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. 
Specjalista chorób wenerycznych, 
płciowych i skórnych. Analizy krwi. 
Przyjm. 9 b Ana 9 w. 


Weneryczne, niemoc płciowu 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


D:med. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. ti r. — 9 w. Niedziela 8 r.—12 w poł 


WEŃ pdg REYES Aygo yk 
Dr. Jun Ałaupin Gieton 


(obok Marszałk) 
Weneryczne, lis tryper. Niemoc - 
chor, skórne, y esp krwi i tryprowe. Tio, 


botnikom i prac. ceny lecznicowe. 
Przyjmuje do 8/2 wieczór. 


do 2 pp. 


Niedz. i Swięta 


REFOBWAGAIE zs, Zakonnik 


znane od 1602 roku, 


E Karczewski - Tuszyński, 


Warszawa, Trębncka 4, 


Żądać w h i składach 
r A ONN e aid 


| pny ON 


Pan: „Hr. Monte Christo”. 

Pola Negri Palace: „Braterska miłość”, 
Palace: „Dziewczyna z piekła”, 
Splendid: „Ja chcę na płótno”, 
Stylowy: „Żelazna maska”. 

Światowid: „Poganin* z Ram. Novacro. 
Tęcza: „Hadzi Murat". 

Wisła: „Wampiry Warszawy”, 
Wodewil:: „Serce maharadży”, = 
Astra; „Czerwona szabla”, 


I 
© 
WE 
T 
U 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
Komunikacji i Turystyki 


w POZNANIU 


W Wystawie 
bierze udział 
państw 
z pięciu 
kontynentów 


Otwarcie 6 lipca 1930 r. 


ZAKOPANE 


Pensjonat Gencjana 
ul. Chałubińskiego 
pod własnym zarządem 
HALINY PIOTROWSKIEJ 
został gruntownie odrestaurowany. 
Polens; pokoje esae, gp boga wygo- 
Specjalność | Fodonita dam SA knchnia, 
oeny bardzo przystępne. 


| swoje pismo codzienne 


krwi J, upadł i zaczął tonąć. Na ratunek 
pospieszył znajdujący się przy drodze rybak, 
który chłopca uratował. Następnie przybył 
lekarz pogotowia, który chłopca doprowa- 
dził do przytomności i nałożył opatrunek. 


As: „Burza nad Azją. 

Bajka: „Dziewczyna ze spelunki"*, 

Europa: „Mężczyzna z przeszłością“, 

Era: „W pogoni za diamentem", i 

Italja; „Szatańska miłość”, 

Lux: „Tajemnica skrzynki pocztowej”, 

Mewa: „Bracia”, ARE 

Muza: „Tancerka bogów'e 

Promień: „Złoto kalliforni, * 

Praga: „Zatracona ulica", 

Rena: „Złoto pustyni”. Staje. 

Petit Trianon: „Serce na uwizi. | 

Sokół: „Bohater krwawej areny“, 

Świt; „Czerwony błazen”, 

Ton: „Cztery pióra”. 

Tombola; „Żelazna stopa”, 

Uranja: „Sportowiec z miłości”, . 

Uciecha: Chwilowo nieczynne. 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁÓ. 
SZENIA CHW. 


0 Oda AR TETE z S O R 


Robotnicy popierajcie 


ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU 
od 6lipca do10 sierpnia r.b. 


CZYTAJCIE AB 

POBUDKĘ a | 
ILUSTROW. TYGODNIK | 
SOCJALISTYCZNY PR Al | 
POTRZEBNY SAMO m enoii i 

PALACZ do fabryki! Kursy Tuszyáskiego, 
KAFLI. Oferty; | zowiecka 11. 

Lewin Końskowola Porady w prar 


nych, podatkowych, 

windykacje oraz wszel- 

kie zlecenia w tej dzie- ' 
dzinie załatwiam so- 

lidnie i tanio. Nieza- 

możnym duże ustę- 


pstwo NIECAŁA 
J2 M. 82. wy” l 


MEBLE 


OTOMANY 
najtańsze źró- 
dło! Nowych, uży- 
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami i go- 


tówką. Leszno 30) || 
FOTOGRAFJE |zrzyięć 1—8 pp. 


wi do pasz- DM oao sian 


portów mi- DLAC A 
nut 


ag OW: c 
wykonywa Za- |do sprzedania. Spłaty 
kład Fotogra ficz-| na 2 lata. Hoża 1 m 2. 
ny ,„LEONAR*, No- 
tel. 242-93. 
wy-SŚwiat 21. - 


PRTEFONY, 
Ogłoszenia drobne PARLOFONY tre. 


menty muzyczne w wiel- 


otomany |kim wyborze oraz pły-, 
MEBLE gwarantowa: |(Y najnowszych nagrań 
ne. Raty według|n1a dogodnych warun- 
ch, po cenach naj- 
leca Fei- 
ielańska 1 i 


budżetu kupującego. |: 
Proszę sprawdzić. Zło- | niższych, 
genbaum, 


5 druga brama. 
Robotnicy 


Meble, 07" | i 


patefony, nowe, uży- popierajcie | 4 
wane, ratami—gołó 
eiaa swoje pismo 


Najtaniej! Złota 26, 
CERNA 


sklep: 


„ROBOTNIK“, niedziela 6 lipca 1930 r. 


Nr. 193 MEA 


francuskie opuściły Nadrenię 


GŁÓWNODOWODZĄCY FRANCUSKIEJ ARMJI NAD RENEM GEN. MANGIN 
asystuje przy transporcie sił zbrojnych do Francji. 


i Ganaa o at aa aaa a a a aaa aa a aaa aa a a aa N E E E E E AP 
FATALNE NASTĘPSTWA PĘ 
Z PIWEM 


21-letni Mieczysław Dobrowolski, kierow- 
,ca( zam. „Siedziba Robotnicza” na polach 
bielańskich ul, Żeromskiego) będąc w towa- 
rzystwie 2-ch kolegów: Zygmunta Bochenka, 
pocztyljona i Władysława Wójtowicza, sub- 
jekta spółdzielni, wstąpił do sklepu _„Spół- 
dzielnia Mieszkaniowa Zdobycz Robotnicza”, 
prosząc o butelkę piwa. Ponieważ piwo by- 
ło mętne, D. podniósł butelkę pod światło, 
przewracając ją do góry dnem. Nagle butel- 


ka pękła, rozpryskując się na kilkanaście 
części. Odłamki ugodziły D. w twarz, po- 
wodując 4 rany cięte czoła, nosa i prawego 
policzka, nadto przecięta została rogówka 
prawego. oka. Pierwszej pomocy udzielono 
poszwankowanemu w ambulatorjum Kasy 


* Chorych w. „Zdobyczy Robotgiczej”, skiero- 


wując Dobrowolskiego do kliniki ocznej przy 
szpitalu Św. Ducha. Zachodzi obawa, że D. 
może utrącić oko. 


TRAGEDJA MŁODOCIANEJ BEZROBOTNEJ 


Na rogu ul. Leszno i Żelaznej, tarśnęła się 
ma życie wypiwszy 100 gram esencji octowej 
17-letnia Gitla Zajączkowska (Grzybowska 
17). Desperatkę pogotowie przewiozło — z 
braku miejsc w szpitalach — do mieszkania 
macochy jej, Falgji Indychowej, . sprzedaw- 
czyni gazet. Badana młodociana desperatka 
oświadczyła, że przez półtora roku pracowa- 
ła w pensjonacie dla dzieci jako pomocnica 
gospodyni. W końcu marca r. b. Z. zachoro- 


wała, przeto straciła posadę. Od tej pory 
była bez pracy ‚pozostając na opiece nieza- 
możnej macochy. W tych dniach ojciec jej 
Jakób, piekarz (Lubeckiego 4) rozwiódł się 
z żoną i onegdaj, zabierając swoje rzeczy, 
rzekł do żony: „Czego ją bałamucisz i trzy- 
masz, niech idzie sobie na ulicę". Przygnę- 
biona brakiem pracy oraz oświadczeniem wy- 
rodnego ojca, Zajączkowska postanowiła po- 
pełnić samobójstwo. 


NOCNA AWANTURA I KRWAWA WALKA 
BRATOBOJCZA 


Nocy ubiegłej w domu przy ul. Krochmal- 
nej 57, do utrzymującej w parterowym drew- 
niaku. od. podwórza dom schadzek, Ałty Ej- 
zenbratowej przybyło po północy ' towarzy- 
stwo złożone z 4 osób: 30-letniego Bronisła- 
wa Sosnkowskiego, handlarza, ` 26-letniego 
brata jego Józefa, matki 50-letniej Katarzyny, 
oraz 24-letniej Stanisławy Koziorowskiej, ko- 
chanki Józefa. Sosnowscy zwrócili się do E, 
aby işı pozwoliła zanocować, lecz ta, . oba- 
wiając się aby. ją nie ograbiono z gotówki, 
usunęła gości, sama zaś schroniła się do są- 
siada Dawida Gurgiela. Znalazłszy się na 
podwórzu Sosnowscy zaczęli awanturować 
się, tłuc butelkami od wódki, przyczem roz- 
bili latarkę nad listą lokatorów. Krzyki a- 
awanturników zbudziły wszystkich lokatorów, 
którzy wylegli na podwórze przyglądając się 
walce pijackiej rodziny. Nagle rozległ si 
przeraźliwy krzyk. Okazało się, że młodszy 


ed 
CJ 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Redaktor Naczelny 1 MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


z braci ugodził starszego w brzuch ostrem na- 
rzędziem, poczem ukrył się w drugiem po- 
dwórzu. 

Wówczas dozorczyni, która w czasie walki 
obawiała się wyjść na podwórze, otworzyła 
furtkę, Nadbiegły policjant, widząc -ciężko 
rannego, wezwał pogotowie, poczem odszukał 
bratobójcę „przeprowadzając go do 7 kom. 
Tam zatrzymanego zrewidowano, lecz narzę- 
dzia zbrodni nie znaleziono. Delegowany na 
miejsce policjant znalazł pod drzwiami bra- 
my w drugiem podwórzu,  wsunięty duży o- 
krwawiony nóż. Dołączono go do protokółu 
— jako dowód rzeczowy. Rannego, któremu 
wypadły jelita, lekarz pogotowia przewiózł 
do szpitala Dz. Jezus. 


Stan rannego ciężki. 


Czytajcie, Pobudke“ 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie 


Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia 


i 


Kilka dni temu ostatnie bataljony 
wojska francuskiego opuściły trzecią 


strefę okupacyjną w Nadrenji. Gene- , 


rał Guillaumat, naczelny wódz armji 
okupacyjnej w Nadrenji, odebrał w 


, Moguncji ostatnią defiladę wojsk 
francuskich, poczem odjechał do 
Francji. 


W chwili zdejmowania flagi fran- 
cuskiej tłum zajął nieżyczliwą posta- 
wę względem wojsk okupacyjnych. | 
W czasie odjazdu pociągu, uwożące- | 
go ostatnie oddziały francuskie, tłum 
Niemców zaintonował „Deutschland, 
Deutschland über Alles". | 

Ewakuacja Nadrenji nastąpiła na | 


pięć lat przed terminem wyznaczo- | 
nym w Traktacie Wersalskim. O zna- ` 


czeniu tej przedterminowej ewakua- 
cji pisaliśmy w jednym z dożewcczwić| i 
numerów „Robotnika. 

Na naszych ilustracjach momenty 
opuszczenia III strefy okupacyjnej 
przez Francuzów, oraz wkroczenie 


EMIL MOREAU 


prezes Banku Francuskiego (od 1926 r.) 

ustąpił ze swego stanowiska. Podobno 

nie mógł się zgodzić z polityką finanso- 
wą premjera Tardieu. 


KNIĘCIA BUTELKI | TEATR | MUZYKA 


władz niemieckich do Nadrenii. 
ER YEN GEL PE TEJ OCE 


Dziś w teatrach miejskich 
Wielki 

o 8 w. „Straszny dwór“ 
Narodowy 

o 8 w. „Niebieski lis“ 
Letni 

o 8 w. „Ciotka Karola” 


TEATR „ATENEUM” w ogrodzie Baga- 
tzla, Gra zespół teatru „Ateneum codzien- | 
nie o godz. 8.15 na scenie letniej satyrycz- 
ną groteskę baśniową „Turandot, księżnicz- 
ka chińska”, 

TEATR WIELKI. Dziś „Straszny Dwńr". 

Trzy ostatnie przedstawienia sezonu odbę- 
dą się w dniach 8, 9 i 10 lipca w teatrze na 
wyspie w Łazienkach. 

TEATR NARODOWY. Dziś 
„Niebieski lis“. 

TEATR LETNI. 

TEATR POLSKI. 
nia „Artystów“. 

TEATR MAŁY. Ostatnie przedstawienia 
„Papy”. 

„WESOŁY WIECZÓR”, 
lama u nas”, 

„ANANAS”, Nowa rewja „Fuks na torze". 

TEATR „MIGNON*. 
i całuski”, `: 

„CJANKALI* W WARSZAWIE. W sali 
teatru „Capitol”, ul. Marszałkowska 125, go- 
ścinne występy miejskiego teatru łódzkiego | 
pod dyrekcją K. Adwentowicza. Na pierw- 
szy ogień poszła głośna sztuka „Cjankali”. 
Reżyserja i inscenizacja L, S, Schillera. 

„QUI PRO QUO”, Rewja nieaktualna p. 
t. „Będzie gorąco, albo dwie możliwości”. 

„MORSKIE OKO”. Dziś największa sen- 
sacja teatru „Codziennie dancing", dwa akty 
z życia nocnego, 


„PRZYGODY DZIELNEGO WOJAKA 

SZWEIKA” W TEATRZE POLSKIM. 

Premjera w Teatrze Polskim głośnej sztu- 
ki Jarosława Haska „Przygody dzielnego 


i codziennie 


Dziś „Ciotka Karola". 
Ostatnie przedstawie- 


Nowa rewja „Ha- 


Rewja p. t. „Całusy 


RYCERSKI GEST FRANCUZÓW. 


Główny komendant armji francuskiej w Nadrenyi, 


generał oGuillaumat (na 


prawo) i komisarz komisji nadreńskiej, Tirard Ag lewo) składają w Moguncji 
wieńce na grobach poległych w czasie wojny Światowej żołnierzy niemieckich. 


POLICJA NIEMIECKA WKRACZA DO MENU. ; ` 
po opuszczeniu miasta przez wojska francuskie, j + A 


Dźwiękowe Nowy-Świat 50. 


Kino CASINO Początek o g, 490 
Największa para kochanków filmowych 


BILLIE DOVE i ROD LA ROQUE 


w arcydziele reżyserji genjalnego GEORGE | 
FITZMAURICE'A 


PRAWO MĘŻA 


w wersji dźwiękowej. 
Nadprogram: Najnowsze dodatki wokalno- 
muzyczne z IZĄ KREMER 

NOWY-ŚWIAT 19. 


COLOSSEUM po, $ 8110 w. 


Najchłodniejsza sala w Warszawie. 
Ceny zł. 1.50 i zł. 1.— 
Wielki podwójny program. 
Romans Księżniczki de Valois 
w roli gł. Agnes Esterhazy i Michat Varconyj. 
Wróć, wszystko wybaczam! 
w roli gł. Dina Gralla. 


sd 66 li głó j 
„Mała Sala „Student = p eni 
DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 


Hipoteczna 8 Długa 25 
Początek o godz. 6.30. 


Podwójny program 
SERCE ULICZNICY (dźwiękowy) 


z CORINN GRIFFITH. 
CNOTLIWE DZIEWCZĘTA (niemy) 
, z MIKOŁAJEM RIMSKIM. 
Uwaga! 


Sala sztucznie ochładzana. 


Najwytworniejszy Kino-Teatr" Dźwiękowy 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77. 
Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 


BRATERSKA MIŁOŚĆ 


W rolach głównych: Slim (Kart Da- 
ne) I George K. Artur. 
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne. 


g 


66 Marszałko- 
wska 111 


gao i. „ŚWIATOWI 
Początek 4,6,8i 10. 


Dwunasty i ostatni tydzień niespotykanego w 

dziejach warszawskich kino-teatrów olbrzy- 

miego powodzenia i rekordowej frekwencji 
arcydzieła śpiewno-dramatyczn. 


NOVARRO POGANIN 


_NOVARRO 


Obecnie ceny na wszystkie seanse 


obniżono. 
Kino Przejazd 9 (obok 


dźwiękowe T Ę i Z A Pałacu Mostowskich) 


Początek seansów: 6, ost. 10. 
Najpotężniejszy film śpiewno-dzwiękowy 


Hadżi Murat 
„BIAŁY SZATAN” 


W rol. gł: IVAN MOZŻUCHIN, LIL DĄGO« 


WER i BETTY AMANN oraz słynny chór 
kozaków dońskich 


WODEWIL Nowy-Świat 43. 

W letnim budynku w ogrodzie Pocz. o godz. 6-2]. 

Wspaniały dramat erotyczny rozgrywający się 
w krainie Brahmy, fakirów i bajader —. 


„SERCE MAHARADŻY* 


Niezwykłe przeżycia Anglika na dworze 
Maharadży 
Dla młodzieży dozwolone. 


Nadprogram: 
dodatki STAREWICZA. 


„WISŁA” vis a vis Cyrku 
"Wampiry Warszawy 


Tajemnica taksówki Nr. 1051 
W rol, gt. IGO SYM 
MARJA BALCERKIEWICZÓWNA. 


Nad program: Wielka rewja z udz. 
całego zespołu „MORSKIEGO OKA" 


Kina 


DEER sA AAA ODA ARA EC FDA EO aa PASÓW X A E YA AŚ ALE E AAAA RZY GP PAID 


wojaka Szweika”, została wyznaczona na śro- 
dę, 9 b. m 


„Przygody dzielnego wojaka Szweika” uka- 


żą się w Teatrze Polskim w przekładzie Jó- 
zefa Wittlina i przeróbce scenicznej Marjana 
Hemara. Reżyseruje Karol Borowski, efek- 


| towne dekoracje są dziełem Karola Frycza. | 
Z ZZA OZ A A NAN 
zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 


gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane r. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 
tabelaryczne o 50 proc. drożej. r? Aien apel 54 o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście '$-szpaltowy, 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Qdbito w. druk, 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
obotnika”, Warecka 7, 


W kapitalnej roli tytułowego bohatera wy- 
stąpi znakomity gość Teatru Polskiego, Ste- 
fan Jaracz. Obok niego duże zainteresowa- 
nie budzi występ znanego monologisty, Leona 
Wyrwicza. 


zł 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


30, drobne za wyraz gr. 20 
układ zwyczajnych = 


Wydawca RADA NACZELNA P, P.S. 


TAMKA 34 | 


